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A S Z A  K R O N I K A
C ZYTAJMY, co napisano na tych kartach:

„Badanie niezwykle krótkiego okresu czasu, bo wynoszącego tylko lat dziesięć, 
okresu lat 1944—1954, nasuwa wyjątkowe trudności. Zwykliśmy naszą naukę 

historii dzielić na wielkie periody obejmujące cale epoki życia narodów i całej ludz­
kości. W tym przypadku jednak zachodzi konieczność odstąpienia od zwykłej meto­
dy. Mamy tu w dziejach narodu polskiego do czynienia z okresem.budzącym zdumie­
nie uczonych.

„W badaniach naszych przeznaczyliśmy na te lata o wiele więcej miejsca niż na 
inny taki okres, zdawaliśmy sobie bowiem sprawę, że okres ten w życiu i roz­
woju narodu byt zupełnie wyjątkowy. Nasze grupy badawcze podzieliły swą pracę 
według problemów, ale już pierwsza narada tych grup przyniosła wielkie niespo­
dzianki. Sprawozdania tych oddzielnych grup badawczych odznaczały się podob­
nym niepokojem i zakończone były podobnymi wnioskami.

„Grupa historii przemysłu pisała: „Dokładne badania, zarysowujące problematykę 
przedmiotu, dostarczyły zdumiewających danych. Okres badany dotyczy epoki przed- 

poprzedza bezpośrednio epokę powszechnego zastosowania energii atomo- 
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dia celów pokojowych, jest okresem, w którym dopiero rozwi. 
w tej dziedzinie, dokonywano pierwszych prób zastosowania 

do produkcji elektryczności i toczono dramatyczną walkę o wyeliminowanie 
atomowej ze starć wojennych. Tak więc przemysł, komunikacja, transport, 

posługiwało się tradycyjnymi już w owym okresie silami jak para i elek- 
sainochodami o napędzie benzynowym lub ropnym itp. Wyjaśnienie tej ter­

minologii znajdzie czytelnik w każdym podręcznym słowniku języka siaropolskle- 
go wieku X X . Jeśli jednak zestawimy owe źródła energii, zasoby surowcowe, linie ̂  
komunikacyjne, ówczesne sposoby budownictwa, sposoby organizacji pracy, maszy­
ny ówcześnie używane — dojdziemy do przekonania, iż mamy tu do czynienia z nie­
znanym w historii zjawiskiem zupełnej nieproporcjonalności tych środków z osiąg­
nięciami. Doszło do tego, iż grupa nasza wbrew najdoskonalszym osiągnięciom naszej 
precyzyjnej nauki zbadała możliwość wszelkich pomyłek, które by mogły były spo­
wodować przesunięcie pewnych osiągnięć, zdobyczy, budowli tego okresu o sto lat 
naprzód. Wszystko to okazało się bezcelowe: nasza chronologia się nie myli, nasze 
materiały, dotyczące uporządkowania pochodzenia poszczególnych osiągnięć polskich 
owego okresu, są bezbłędne. Stajemy wobec zagadki, której nie jesteśmy w stanie roz­
wiązać, problemu, którego nie możemy wyjaśnić“.

„Grupy badające dzieje oświaty, kultury, rolnictwa itp. złożyły podobne raporty".
„Po przerwie podjęto dyskusję, w wyniku której zwrócono się do sekcji przyrodni­

czej Polskiej Akademii Nauk, aby wyjaśniła, czy człowiek w Polsce owej epoki roz­
porządzać mógł jakimiś wyjątkowymi właściwościami fizycznymi, siłą mięśni, wy­
trzymałością, wzrostem olbrzyma, co w  pewien sposób tłumaczyć by mogło wyjątko­
we osiągnięcia dwudziestopięciomilionowego wówczas narodu w epoce słabego roz­
woju sił produkcyjnych, niewielkiej mechanizacji i bez atomizacji produkcji i tran­
sportu.

Sekcja przyrodnicza odpowiedziała szybkim komunikatem, gdyż wszystkie bada­
nia dotyczące człowieka na naszych ziemiach w wieku X X , jak i w wiekach następ­
nych, były już poczynione, a wnioski naukowe wyciągnięte. Sekcja Przyrodnicza 
PAN donosiła:

„Wspaniale źródła i dokumenty, wykopaliska i pozostałości kultury materialnej 
owej epoki dowodzą, iż człowiek polski z połowy wieku X X  nie rozporządzał żadny­
mi wyjątkowymi silami fizycznymi. Przeciwnie, byli to raczej ludzie drooni, podatni 
na choroby wobec niewielkich jeszcze wówczas postępów medycyny i higieny, wy-
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bitnie osłabieni przebytymi latami wojny (mamy na myśli druga wojnę światową 
1939— 1945) oraz całym poprzednim okresem rozkładu kapitalizmu w Polsce. Wszelkie 
podejrzenia — dodawała złośliwie Sekcja Przyrodnicza — jakoby Polacy i Polki owej 
epoki należeli do rasy jakichś Waligórów i Wyrwidębów nie mają żadnego charak­
teru naukowego i wyniknąć mogą tylko z niedostateczności naukowych środków 
i metod kolegów z innych sekcji, powodującej niemożność wyjaśnienia zjawisk, któ­
rych źródła i przyczyny są niewątpliwie niezbyt skomplikowane“.

„Sytuacja zagmatwała się jeszcze bardziej przez komunikat Komisji Genealogicz­
nej. Komisja ta donosiła innym pracownikom naukowym i całemu narodowi:

„Nasze wieloletnie badania dotyczące naszego poziomu życia, naszej kultury, na­
szych zasobów surowcowych, potęgi przemysłowej i rozwoju naszego rolnictwa pro­
wadzą do zwrócenia szczególnej uwagi na okres lat 1944—1951 i na lata następne. 
Podwaliny rozwoju, podwaliny rozkwitu naszego współczesnego społeczeństwa zo­
stały wówczas położone. Jakąkolwiek dziedzinę życia, kultury, produkcji badamy, 
w każdej dotkniemy spraw genealogicznych, sięgających korzeniami w ową naj­
wcześniejszą epokę Prawdziwej Niepodległości i Socjalistycznego Rozkwitu. Wówczas 
to rozstrzygnięto podstawowe problemy rozwoju narodu i położono pod ten rozwój 
mocne fundamenty. Ludzie tamtej epoki — kończyła poetycznie komisja swój ra­
port — wydają nam się owymi przewodnikami po dżungli, którzy idą pierwsi i wy­
cinają drogę idącym za nimi. Jesteśmy jednym z pokoleń idących po drodze, która 
wśród najbardziej skomplikowanych problemów życia społecznego wówczas właśnie 
została wytyczona. Inaczej jeszcze mówiąc: w owym,czasie nie tylko wyrąbywać za­
częto słuszną dla narodu drogę, ale równocześnie naród zawrócono z drogi złej, skie­
rowano naród w kierunku właściwym“.

„Problem wymagał publicznej sesji. Zebrała się ona w starym ośrodku PAN pod 
Kielcami. W wielkim amfiteatrze zgromadziło się z dziesięć tysięcy naukowców’ z kra­
ju i ze wszystkich stron świata. Przybyli również liczni obywatele, nienankowcy. in­
teresujący się badanym problemem.

„Był piękny wieczór lipcowy. Nad przejrzystą kopułą gmachu świeciły gwiazdy.
„Referenci poszczególnych sekcji składali krótkie sprawozdania. Po czym rozpo­

częto dyskusję. Pierwszy poprosił o glos ktoś o nieznanym nazwisku, jeden z licz­
nych w kraju członków Kół Miłośników Nauki. Mówił krótko:

„— Mam pewną w tej sprawie koncepcję, drodzy przyjaciele. Rzeczywiście i ja się 
zdumiewam, gdy oglądam to wszystko, co zbudowano w owym okresie. Zdumienie 
moje rośnie, gdy czytam dzieła wasze, w których opisujecie dokonania ludzi tamtych 
czasów — we wszystkich dziedzinach życia. Podziwiam ich może najbardziej w-tym, 
jak potrafili nie tylko zmieniać oblicza miast i wsi, drogi, linie kolejowy, rzeki, ale 
najbardziej może, jak umieli zmieniać siebie samych. No bo co tu mówić: człowiek 
w Polsce z roku 1944. a ten z roku 1954 to inny zupełnie człowiek, to człowiek nowy, 
piękniejszy i lepszy. Podziwiamy również masowość tej przemiany. To wszystko wie­
my — powiecie. Ale jak to wszystko wytłumaczyć? Oto problem. Sprawa jest prosta. 
To jest ta sama sprawa, która nam, ich potomkom, pozwala żyć pięknie i dalej two­
rzyć rzeczy tak wielkie i piękne... ,

„Przez salę przeszedł szum zaciekawienia.
„— Sprawa jest prosta, przyjaciele, Ci ludzie tamtej epoki, jak i my, mieli wielką 

przewodnią ideę i bardzo kochali swoją ojczyznę“.
„Mówca skończył, zszedł z trybuny, zmieszał się z tłumem. Nie można go już było 

odnaleźć. Nikt nie kwestionował, że było to jedyne i najbardziej naukowe, bo praw­
dziwe, rozstrzygnięcie problemu“.

Może tak, może ińkeeej, w innych warunkach dyskutować będą o naszych czasach 
za lat pięćset czy tysiąc. Ale w tym określeniu źródła naszych zwycięstw tkwi chyba 
najprawdziwsza prawda.

Czyż nie tak. drodzy przyjaciele? JAN SZELĄG



P rzew odnicząca Z w ią zku  P a trio tó w  P o lskich , W anda W asilew ska, przem aw ia  
do żo łn ie rzy  i  o fice ró w  O drodzonego W ojska P olskiego w  S ie lcach n /O ką

w yeh stosunków  p o lsko -ra d z ie ck ich , 
serdecznych stosunków  dobrosąsiedz­
k ic h , bez k tó ry c h  w o lna , dem okra tycz­
na i  n iepodleg ła P olska n ie  może is t­
n ieć.

P ow stanie Z w ią zku  P a trio tó w  P o l­
sk ich  w  ZSRR, o p u b liko w a n ie  zarysu 
jego p la tfo rm y  id eo w e j w  p ie rw szym  
num erze „W o ln e j P o ls k i“'" p o w ita n e  też 
zosta ło z uczuciem  n ie z w y k łe j rad ośc i 
przez tys iące  ro d z in  p o lsk ich  w e 
w szys tk ich  zaką tkach  ZSRR,.

O rgan izacja , pom oc, zapow iedź u - 
d z ia łu  w  w a lce  z b ro jn e j —  na to  
przecież cze ka li po lscy uchodźcy z tęs­
kno tą , a po  ode jśc iu  ko rp u su  A n d e r­
sa —  z rozpaczą.

D z ie s ią tk i tys ię cy  ty c h  lu d z i, rozs ia ­
nych  d z is ia j po ca łe j Polsce, p rzyp o ­
m in a ją  sobie n ie w ą tp liw ie , ja k im  w y ­
da rzen iem  i  p rzeżyciem  b y ło  d la  n ic h  
pow stan ie  ZP P  w  ZSRR, p ie rw sza  m a­
te ria ln a  pom oc p łyną ca  ze źród e ł ra ­
d z ie ck ich  przez ka n a ły  ZP P , p ie rw szy  
num er „W o ln e j P o lsk i“ , p ierw sze le kc je  
ge og ra fii i  h is to r ii P o lsk i.

„W o ln a  P o lska“  s ta ła  się od p ie rw ­
szego nu m eru  u lu b io n y m  pism em  ra ­
d z ie c k ie j P o lo n ii. O stre , jasne a rty k u ­
ły , dem asku jące zdradę rząd u  lo n d y ń ­
skiego ; gorące, p o ryw a ją ce  s łow a o 
w a lce  z okupan tem ; p ro s te  i  szczere 
w y ja ś n ia n ie  e lem en ta rnych  zagadnień 
u s tro ju  P o ls k i p o w o je n n e j; po dkre ś la ­
n ie , w  o d ró żn ie n iu  od organów  lo n ­
d yń sk ich , że e m ig rac ja  m a obow iązek 
s łużen ia  n a ro d o w i, a le  n ie  m oże sobie 
rościć p re te n s ji do decydow ania w  
jego im ie n iu , ty m  (bardzie j zaś do  rz ą ­
dzen ia  n im ; a nade w szystko  —  ogó l­
n y  p a trio ty c z n y , głęboko na rod ow y 
ton , o to  źród ła  podstaw ow e n ie z m ie r­
n e j po p u la rn o śc i „W o ln e j P o ls k i“ , je j 
w ie lk ic h  n ą k ła d ó w  i  tys ię cy  lis tó w  od 
czy te ln ikó w .

A le  n ie w ą tp liw ie  na jw ię kszym  w y ­
da rzen iem  i  ¡przeżyciem  b y ł d la  P o la ­
kó w  w  ZSR R  d e k re t rzą d u  ra d z ie ck ie ­
go, o p u b liko w a n y  na  po czą tku  m a ja  
ro k u  1943. Z  d e k re tu  tego d o w ie d z ia ł 
s ię  ca ły  św ia t, że rząd  ra d z ie c k i posta­
n o w ił „zadośćuczynić s ta ra n io m  Z w ią z ­
k u  P a trio tó w  P o lsk ich  w  ZS R R  i  ze­
zw o lić  na fo rm o w a n ie  na te ry to riu m

W I K T O R

L ATA p o ko ju  i w o lności p łyn ą  
szybc ie j n iż  la ta  w o jn y  i  o k u ­
p a c ji. S ta ra  to  p ra w d a , a m i­
m o  to  tru d n o  osw oić s ię  z 
m yślą , że to  ju ż  dziesięć la t 
u p ły n ę ło  od c h w ili, gdy po 
p ię c io le tn ie j n ie w o li w yzw o le ­

n ie  p rze k ro czy ło  p ró g  P o lsk i.
Jakoś tru d n o  sobie uzm ysłow ić , że 

w ydarzen ia , w  k tó ry c h  w czo ra j (zda­
w a ło b y  się ) b ra liś m y  u d z ia ł, są ju ż  
d z is ia j o k ry te  dosto jną  pa tyną  „n a j­
now szej h is to r ii P o ls k i“  i  m łodzież 
uczy s ię  o  n ic h  w  szkole.

L ip ie c  1944 ro k u ... G orący lip ie c  na 
U k ra in ie , ta k  p a m ię tn y  d la  żo łn ie rzy  
P ie rw sze j A rm ii P cdskiej w  Z w ią zku  
R adzieckim . U pa lne  la to , brzem ienne 
h is to rią ... ^

Już od k ilk u  tyg o d n i cho dz iliśm y ja k  
w  ana lign ie . D o .m ie jsca  fo rm o w a n ia  
jednostek A rm ii P o is k ię j p rz y c h o d z ili 
re k ru c i now ego ty p u . —  rodacy spod 
o k u p a c ji h itle ro w s k ie j, P rz y n o s ili w ieś­
c i o te rro rze , in fo rm a c je  o zarządze­
n iach  i  postępow aniu w ła d z  o ku p a cy j­
nych , czasam i s trzę p y  w iadom ości o 
ro d z in ie  i  p rzy ja c io ła ch , a zawsze — 
słow a na dz ie i, ja k ie  ta n i,', w  Polsce, 
lu d z ie  w iążą  z od d z ia ła m i p o ls k im i, 
k ro czą cym i u  boku  A rm ii R adz ie ck ie j.

N ie  b y ł to  czas na ( ro b ie n ie  b ila n ­
sów i  uo gó ln ień  h is to ryczn ych  —  w y ­
darzen ia  to c z y ły  sję z b y t w a rtk im  pę­
dem  —  a le  przecież tru d n o  b y ło  n ie  
zestaw iać fa k tó w , n ie  w spom inać p rz y ­
n a jm n ie j o s ta tn ich , na jboga tszych po­
lity c z n ie  k ilk u n a s tu  m iesięcy.

Z im a  ro k u  1942/43, W róg pod S ta lin ­
gradem . R ozstrzyga ją  się lo sy  w o jn y , 
lo sy ca łe j E u ropy, lo sy P o lsk i, A rm ia  
R adziecka zakończyła okres o d w ro tu  
i  m o b iliz a c ji w szys tk ich  re ze rw ; ty ta n  
s ta ł w yp ro s to w a n y w  o b liczu  s trasz­
nego na pa stn ika , o d p ie ra ł ciosy, p rze­
cho dz ił do na ta rc ia .

W  ty m  w ie lk im  w y s iłk u  zb ro jn ym  na 
fro n c ie  w schodnim  b ra ko w a ło  u d z ia łu  
uchodźców  p o lsk ich , k tó ry c h  lo sy  w o j­
n y  rz u c iły  na  z iem ie  ra d z ie ck ie  Za­
m ia s t do b o ju , pod  S ta lin g ra d , A nders 
w y p ro w a d z ił w łaśn ie  n ied aw n o  p o ls k i 
ko rp us do Ira n u , na tu ła czkę  po św ię ­
cie.

G rono p o ls k im  ko m u n is tó w , z W an­
dą W asilew ską na czele, n ie  chcia ło  
i  n ie  m ogło s ię  pogodzić z ty m , że m a­
sy uchodźstw a po lskiego w  ZSRR po­
zostaną bezradne, n iezorgan izow ane, 
w ydane na ¡pastwę agen tów  rządu  lo n ­
dyńskiego , pozostaną poza w a lk ą  z b ro j­
ną z  okupantem . K o m u n iśc i ro z u m ie li 
doskonale, że w o jn a  z N iem cam i h i-

G R O S Z

tle ro w s k im i w chodzi w  okres zw ro tn y  
i  w k ró tc e  rozpoczn ie się  m arsz na za­
chód, k u  gran icom  P o lsk i.

P ad ła  w ięc  m y ś l zorgan izow an ia  mas 
p o lsk ich  w  Z w ią zku  R adzieckim , z je d ­
noczenia ic h  pod dem okra tycznym  
sztandarem .

W ie lk ie  i  tru d n e  to  b y ło  zadanie.
Z organizow ać m asy uchodźstw a po l­

skiego pod dem okra tyczn ym  sztanda­
rem , to  znaczyło w y rw a ć  je  spod zgub­
nych w p ływ ó w  Londynu , w ytłum aczyć 
im  sens w ydarzeń , p rzygo tow ać s e tk i 
tys ię cy  o b y w a te li p rzysz łe j P o ls k i L u ­
dow e j na  ze tkn ię c ie  z n o w ym i p ro b le ­
m am i, u ła tw ić  w  p rzysz łośc i bu do w a­
n ie  so c ja lizm u  po w yzw o le n iu .

T o  znaczyło ró w n ie ż  —  pom óc m a­
te ria ln ie  ty m , k tó rz y  n a jb a rd z ie j po­
m ocy p o trze b o w a li. To znaczyło w resz­
cie  —  organ izow ać naukę  ję zyka , k u l­
tu ry  i  h is to r ii o jczys te j d la  tys ię cy  p o l­
sk ich  d z iec i, k tó re  ch w ilo w o  uczęsz­
cza ły do szkó ł ro s y js k ic h , g ru z iń sk ich , 
uzbeckich  i  in n ych .

K o m u n iśc i p o lscy  n ie  c h c ie li s ię  też 
pogodzić z  m yś lą , że stan , za w in io n y  
przez A ndersa  i  ¡popierające go czyn» 
n ik i e m ig ra c ji lo n d y ń s k ie j, m ia łb y  
p rze trw a ć  do końca  w o jn y , to  znaczy, 
że w  decydu jącym  o w yzw o le n iu  P o l­
s k i w y s iłk u  zb ro jn ym  na fro n c ie  
w schodn im  m ia ło b y  zabraknąć u  boku 
żo łn ie rza  radz ieck iego  o d dz ia łó w  p o l­
skich .

N ie  b y ła  to  przecież w y łą czn ie  sp ra ­
w a ho no ru  i  dobrego im ie n ia  P o laka  
w  ZSRR, a czko lw ie k  p ie k ła  nas bo ­
leśn ie  pogarda, ja k ą  dobrzy lu d z ie  ra ­
dzieccy m ie li dila „so ju szn ika , k tó ry  
u c ie k ł z po la  w a lk i“ , i  bardzośm y 
c h c ie li, a b y  hańba te j uc ie czk i n ie  pa­
da ła  ną  P o laków , k tó rz y  .pozostali w  
Z w ią zku  R adzieckim  po ode jśc iu  A n ­
dersa.

P rzede w szys tk im  je d n a k  kom u n iśc i 
po lscy u w a ża li za n ie z w y k le  doniosłe , 
ab y  w yzw o le n ie  P o lsk i s ta ło  s ię  d z ie ­
łem  ró w n ie ż  sam ych P o laków . B y ło  to  
n ie zw yk le  don ios łe  n ie  ty lk o  d la  u - 
ehodźców p o lsk ich  w  ZSR R , a le  p rze ­
de w szys tk im  —  d la  P o lsk i. U w aża liś ­
m y, że zb ro jn a  w a lk a  na rod u  pod o ku ­
pacją  n ie  w ycze rp u je  w  naszych w a ­
ru n k a c h  zagadn ien ia , Skoro w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim  z n a jd u ją  s ię  d z ie s ią tk i 
tys ię cy  P o lakó w  zdo ln ych  do noszenia 
b ro n i.

W spólna w a lk a  na fro n c ie  w schod­
n im , p rzys ło w io w e  b ra te rs tw o  b ro n i 
scem entow ane w sp ó ln ie  p rze la ną  k rw ią  
s tw o rzy ło b y  trw a ły  fun dam e n t d la  n o -/

Z na jda lszych  krańców  Z w ią zku  R adzieckiego p rz y b y w a li do sie leckiego obozu 
ocho tn icy do po lskiego w o jska . N a zd ję c iu : w ym arsz na ćw iczen ia  bojowe

R. K. K A R A N J I A
( B o m b a y )

A JW A Ż N IE JS Z E  w  dzie jach 
po w o jen ne j A z ji w ydarzen ie  
—  w yd a rze n ie  o  znaczeniu h i­
s to rycznym  —  .nastąp iło  przed 
dw om a ty g o d n ia m i W s to lic y  

R e p u b lik i H in d u s k ie j, D e lh i. T u  sp o t­
k a li s ię  p re m ie r Czou E n -la i, rep rezen­
tu ją c y  600.000.000 C h ińczyków , z p re ­
m ie rem  Ja w a h a rla le m  N e h ru , re p re ­
zen tu ją cym  360.000.000 H indusów .

P rzez ca ły  ty d z ie ń , poprzedza jący to  
spo tkan ie , prasa h in d u ska , poczyna jąc 
od w ie lk ic h  d z ie n n ikó w , a  kończąc na 
skrom n ych  p isem kach p ro w in c jo n a l­
nych , m ó w iła  na p ie rw szych  s tron icach  
o tym  znam iennym  w ydarzen iu . P ism a 
zarów no p raw icow e , ja k  i  le w ico w e  —

S z w y ją tk ie m , oczyw iście , k ilk u  .subsy­
d iow a nych  przez A m e ryka n ó w  b ru ­
kow ców  —  je dn om yś ln ie  w ita ły  to  

, spo tkan ie  i  p o d k re ś la ły  jego w ie lk ie  
znaczenie.

Tym czasem , zarów no * p re zyde n t i  
p re m ie r In d ii, ja k  i  p o w o ła n i do tego 
u rzę d n icy  i  c a ły  na ród  h in d u s k i, szy­
k o w a li się na p rz y ję c ie  znakom itego 
gościa i  jego tow arzyszy.

S pe c ja lny  sam o lo t h in d u s k ie j l in ii 
lo tn ic z e j p o le c ia ł do  G enew y po gości. 
Z  na jle pszych  sadów , ja k  In d ie  d łu g ie  
i  szerokie , sprow adzono w sp an ia łe  o - 
woce, a do w ładz  p ro w in c ji U tta r  P ra - 
desh poszła spe c ja lna  prośba, b y  w y ­
b ra no  i  w ys łano  n a tych m ia s t n a jp ię k ­
n ie jsze owoce li-c z i, k tó re  są, ja k  w ia ­
dom o, u lu b io n y m  ow ocem  C h ińczyków .

K u c h n i p re zyd e n ck ie j po lecono, by  
w  czasie trzyd n io w e g o  p o b y tu  gości w  
pa łacu  p re zyd e n ck im  p rzyg o to w a ła  
ja k  na jw ię kszą  ilo ść  p o tra w  n a rod o ­
w ych  ze w szys tk ich  p ro w in c ji k ra ju . 
A  w reszcie  ogłoszono, że p re m ie r Czou 
E n -la i je s t osob istym  gościem  p re zy ­
den ta . Jest to  w ie lk i ho no r, któ rego  
ty lk o  k ilk u  m ężów  stanu  zaznało.

P re m ie r Ja w a h a rla l N ehru  w ra z ze swą 
có rką  In d irą  G andh i żegna Czou E n -la i‘a

W  p ią te k  d n ia  25 czerw ca o lb rzym ie  
tłu m y  i zg ro m a d z iły  s ię  na lo tn is k u  Pa­
ła m  w  D e lh i. S am o lo t o p ię k n e j naz­
w ie  „K s ię żn iczka  M a ra th a “  m ia ł p rz y ­
lec ieć d o p ie ro  za k ilk a  godzin. T łu m  
czeka ł c ie rp liw ie . G dy sam o lo t w resz­
c ie  d o tk n ą ł z ie m i ro z le g ł się o k rz y k : 
„H in d i C h in i B h a i-B h a i!“  (H in d u s i i  
C h ińczycy są b ra ćm i!) i  „N e h ru — Czou 
Z in d a b a d !“' (N iech ż y je  N e h ru  i  Czou!)

G dy p re m ie r Czou E n -la i z uśm ie­
chem  na ustach w yszed ł z sam o lo tu , 
p re m ie r N e h ru  uśc isną ł m u serdeczn ie 
d łoń  i  n a tych m ia s t poszły w  ¡ruch k a ­
m e ry  film o w e , a b ły s k i n ie z liczo n e j ilo ś ­
c i kam e r fo to re p o rte rs k ic h  ro z ś w ie tli­
ły  lo tn is k o . U śc isk  d ło n i ow ych  cjwódh
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rad z ie ck im  P ie rw sze j P o lsk ie j D y w iz ji 
im ie n ia  Tadeusza K ośc iuszk i“ .

N a m ie jsce  fo rm ow an ia  do sta liśm y 
p iękną  m iejscow ość S ielce nad Oką, 
k tó ra  w  ty m  m ie jscu  do złudzenia 
p rzyp o m in a ła  nam  W isłę . Toteż po k i l­
k u  tygo dn iach  now ouform ow ana d y w i­
z ja  śp iew a ła  bezustannie: „P ły n ie , p ły ­
n ie  O ka, ja k  W is ła  szeroka“ . W  ogó­
le  —  z u fo rm o w a n ie m  d y w iz ji k ło p o ­
tó w  n ie  (było —  re k ru ta  s ta rczy ło  na 
o w ie le  w ięce j n iż  jedną  dyw iz ję .

G orzej m og ło  być ze szkolen iem , 
gdyż A nders  s k rzę tn ie  po zab ie ra ł ze 
sobą w szys tk ich  o fic e ró w  p o lsk ich , n a ­
w e t ty c h , d la  k tó ry c h  n ie  m ia ł jeszcze 
p rzyd z ia łu .

Jedynym  rozw iązan iem  b y ło  fo rso w ­
ne szko len ie  m ło d ych  o fic e ró w , p rz y  
rów noczesnym  „pożyczen iu “  dośw iadczo­
nych  o fic e ró w  bo jo w ych  od so ju szn i­
ka . W  re a lizo w a n iu  te j d e c y z ji b y ły  
początkow o pew ne tru d n o ś c i, a le  k to  
spę dz ił choćby je de n  ty lk o  dz ień  w  
P ie rw sze j D y w iz ji w  ok re s ie  b o jo w ym , 
te n  n ie  m ia ł c ie n ia  w ą tp liw o śc i!, że eks­
pe rym e n t u d a ł s ię  w  s tu  procen tach.

W  szko len iu , w  poohodzie, w  b o ju  
żo łn ie rz  p o lsk i z rozu m ia ł, że o fic e r 
ra d z ie c k i w y s z k o lił ,go i  p ro w a d z ił do 
w a lk i ta k  ja k  na leżało , a k ie d y  p rzy ­
szło g łow ę po łożyć —  g in ą ł na czele 
po lsk ich  żo łn ie rzy  ta k  samo o fia rn ie  
ja k  o fic e r P o lak . „P ro b le m “  o fic e ró w  
ra d z ie ck ich , k tó ry c h  m ie liś m y  w  P ie rw - 
szeg A rm ii stosunkow o w ie lu , n ie  is t­
n ia ł d la  je j żo łn ie rzy . Z ro z u m ia ł go  
bow iem  i  ro z w ią z a ł ka żd y  nasz żo ł­
n ie rz , k tó re m u  w yp a d ło  s łużyć i  b ić  
w roga pod dow ództw em  o fice ra  spod 
Le n in g ra d u , S ta lin g ra d u  czy M oskw y.

G odzi się d z is ia j w  dz ies ięc io lec ie  
■niepodległości w spom nieć serdecznie 
o fice ró w  ra d z ie ck ich , k tó rz y  po m og li 
s tw o rzyć  i  p ro w a dz ić  do b o ju  P ie rw ­
szą A rm ię  P o lską, bo  gdyby n ie  on i, 
po lsk ie  sztandary n ie  za łop o ta łyb y obok 
ra d z ie ck ich  nad . zdo bytym  szturm em  
le go w isk iem  H itle ra .

Ż o łn ie rz  P ie rw sze j D y w iz ji, a po tem  
P ierw szego K o rp u su  i  P ie rw sze j A rm ii 
P o ls k ie j w  Z w ią zku  R adzieckim , w y ­
chow yw any b y ł w  duchu  z a c ie k łe j, 
bezkom prom isow ej n ie n a w iś c i do  h i­
tle ro w sk ie g o  okupan ta , w  duchu  w a l­
k i z  re a k c ją  n ie  .ty lk o  obcą, a le  ró w ­
n ież rodzim ą.
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W roku 1943 prasa ZPP w Związku Radzieckim donio­
sła o rozpoczęciu formowania I  Dywizji W. P.

Cechą ch a ra k te rys tyczn ą  od dz ia łó w  
p o lsk ich  fo rm ow an ych  w  Z w ią zku  Ra­
d z ieck im  b y ła  obecność w  n ic h  spe­
c ja ln y c h  o fice ró w , k tó rz y  z a jm o w a li 
się p racą  p o lityczn ą . P oczą tkow o n o ­
s ili o n i nazw ę o fic e ró w  ośw ia to w ych , 
po tem  po lityczn o -w ych ow a w czych .

nych  ba jach  na p o ls k ie j 
g ra n icy , czeka liśm y na 
sygnał, aby p rzekroczyć 
Bug. _*

P rze jśc ie  B ugu, w y ­
zw o len ie  C hełm a, L u ­
b lina , —  to  w szystko  
odbyło  się ta k  b ły s k a ­
w iczn ie , że w  pa m ię c i 
pozostało ja k  sm uga 
słoneczna, z k tó re j w y ­
ła n ia ją  się  ty lk o  zapła­
kane  i  roześm iane tw a ­
rze  lu d z i s to ją cych  po 
obu s trona ch  w szys tk ich  
d ró g , w iodących  w  g łąb  
k ra ju . Łzy, k w ia ty , 
u ś c is k i —  do p ra w d y  

•zczęście, że b y ła  to  c ii w iła  pośpiesz­
nego o d w ro tu  w ro ga , bo n ie ra z  zapo­
m in a ło  się w te d y  o  su row ych  p rz e p i­
sach w o jn y .

W  m yślach w id z ie liś m y  się  ju ż  w  
-W a rsza w ie , od k tó re j d z ie liło  nas jesz­

cze n ie s te ty  m orze k rw i.
A le  W arszaw a p rze m ów iła  do nas 

w te d y , w  gorący dzień lip c o w y . P rze­
m ó w iła  głosem , k tó re g o  echo ro z le g ło  
się  po ca łym  św iecie , głosem , k tó ry  
odezw ał się w  każdym  p o ls k im  sercu.

Z D ow ództw a p rzyszed ł n ie w ie lk i 
dokum ent zaopatrzony dop iskiem : „O d ­
czytać n iezw łoczn ie  przed fro n te m  
w szys tk ich  jednostek, w y ja śn ić  żo łn ie ­
rzom  h is to ryczn ą  doniosłość fa k tu  i  
te k s tu “ .

P a trzy łe m  na dokum ent, da tow any 
cza ro dz ie jsk im  słow em  „W arszaw a“ . 
M iasto , k tó re  b y ło  nam  sztandarem  w  
bo ja ch  i  drogow skazem  w  w ędrów ce 
do P o ls k i, znów  p rze m ó w iło  do  nas. 
Sam a w  n ie w o li, W arszaw a ju ż  w ska ­
zyw a ła  N a rod ow i drogę ku  przysz­
łośc i.

Ż o łn ie rze  sam orzu tn ie  o d s ła n ia li g ło ­
w y. O fice ro w ie  p o lity c z n i c z y ta li przed 
fro n te m  je dn ostek M a n ife s t L ip có w y .

G dybym  m ia ł pow iedzieć w  słow ach 
n a jo gó ln ie jszych , ja k a  b y ła  treść ów ­
czesnej p ra cy  p o lity c z n e j w  naszych 
oddzia łach , s fom u łow a łb ym  to  chyba 
ta k : w  je d n o lity c h  p o lsk ich  szeregach, 
u  bo ku  A rm ii C zerw onej, do  w a lk i o 
w y tę p ie n ie  h itle ry z m u , o w o lną , n ie ­
po d leg łą , dem okra tyczną  P olskę!

Szereg p rzyczyn  z ło ży ł się na to , że 
żo łn ie rz  (P ierw szej A rm ii (P olskie j w  
ZSRR p rz e ją ł się  program em  Z w iązku  
P a trio tó w  P o lsk ich .

P rzede w szys tk im  —  n ie  o k ła m a liś ­
m y go n ig d y , m ó w iliś m y  m u zawsze 
p raw dę  i  ty lk o  praw dę. T ak się  z ło ­
ż y ły  w yd a rze n ia  dz ie jow e , że nasza 
codzienna p raw da  b y ła  radosna, bo 
zw ycięstw o b y ło  po naszej s tro n ie . Ż o ł­
n ie rz  n a b ra ł do  nas zau fan ia .

Po d ru g ie  —  w y rw a n y  spod w p ły ­
w ów  w ro g ie j, lo n d yń sk ie j propagandy, 
nasz żo łn ie rz  okazał się tym , czym  b y ł 
w  is to c ie : ro b o tn ik ie m  lu b  chłopem  
w  m undurze. H asła sp ra w ie d liw o śc i 
społecznej tra fia ły  do  n iego n ie m a l 
ró w n ie  ła tw o , co hasła w a lk i o  n ie ­
podległość.

Po trze c ie  —  i  to  b y ło  chyba n a j­
w ażnie jsze —  w yd a rze n ia  d o w io d ły , że 
m yśm y m ie li ra c ję , nasza d roga  oka ­
zała s ię  ^słuszna, s ta liś m y  po w s tę p ­

Czolgi Kościuszkowskiej Dywizji brały udział w wielu bojach z hitlerowskim 
najeźdźcą. Koledzy radzieccy służyli Polakom zawsze radą i pomocą

D  Z  W  ] [ G A S I [  :E . . .
Od w łasnego korespondenta  Ś w ia ta '

serdecznie po 3-dniowej wizycie chiń­
skiego gościa w stolicy Indii — New Delhi

szczupłych m ężczyzn b y ł sym bolem  
so lida rno śc i m ilia rd a  A z ja tó w . J

D łu g ie  i  w a żk ie  rozm o w y, ja k ie  p ro ­
w a d z ili p rzez następne trz y  d n i d w a j 
p rem ie rzy, p rze ryw ane b y ły  lic z n y m i 
b a n k ie ta m i, p rz y ję c ia m i i  w ycieczkam i 
k ra jozn aw czym i.

Czou E n -ła i sw o ją  bezpośredniością 
i  szczerością zdo by ł sobie serca w szyst­
k ic h  lu d z i, z k tó ry m i ze tkn ą ł się w  cza­
sie  sw o je j w iz y ty . P re m ie r ch iń s k i 
p o d kre ś la ł na  każdym  k ro k u , że „p o ko ­
jo w e  w spó łżyc ie  pom iędzy w ie lk im i i 
m a łym i na rod am i s tan ie  się rea ln e , je ­
ś li m asy każdego na rod u  .będą m ia ły  
p ra w o  w y b ra n ia  sobie w łasnego u s tro ­
ju  państw ow ego i  w łasnego s ty lu  ży ­

cia  bez in te rfe re n c ji ze s tro n y  in nych
narodów “ .

D a w a ł ja k o 1 p rz y k ła d  w szys tk im  in -  
ńym  k ra jo m  tra k ta t h in d u s k o —c h iń s k i 
w sp raw ie  T yb e tu  i  p o w ie d z ia ł, że 
gdyby tra k ta t te n  m óg ł być rozszerzo­
n y  na in n e  p o ła c ie  A z ji, „w te d y  n iebez­
p ieczeństw o w o jn y  odsunęłoby się, a 
m ożliw ość w sp ó łp ra cy  między w szys t­
k im i k ra ja m i a z ja ty c k im i w zm og łaby 
się“ .

Zasady te  zosta ły  sk rys ta lizo w a n e  w e 
w spó lne j d e k la ra c ji, og łoszonej przez 
obydw u p re m ie ró w  w  postac i p ię c iu  
zasadniczych p u n k tó w  p o ko ju . Oito one:

1. W zajem ne poszanow anie całośc* 
te ry to ria ln e j i  suw erenności obu k ra ­
jów .

2. Zasada n ie a g re s ji;
3. Zasada n ie in g e ro w a n ia  w  sp ra w y  

w ew nętrzne żadnego z sygnatariuszy.
4. Zasada w za jem nego poszanow ania 

rów ności i  obopó lnych k o rz y ś c i o raz
5. Zasada poko jow ego w sp ó łis tn ie n ia  

obu .państw .
K o n k re tn e  re z u lta ty , ja k ie  w y n ik ły  

z p rz y ja c ie ls k ic h  rozm ów  p re m ie ró w  
dw óch w ie lk ic h  na rodów  a z ja ty c k ic h , 
m a ją  znaczenie re w o lu cy jn e . W  .prze­
c iw ie ń s tw ie  do ag resyw nych  pa k tó w  
w o jsko w ych  fo rsow anych  przez S tany 
Z jednoczone — w ysu n ię to  tu  p ra w d z i­
w ą zasadę bezpieczeństw a zbiorow ego, 
opartego na w za jem n ym  poszanow aniu 
i  na  p o ko jo w ym  w sp ó łżyc iu  na rodów  
A z ji.

R ozm ow am i ty m i In d ie  i  C h in y  d a ły  
do zrozu m ien ia  ś w ia tu  zachodniem u, 
że to  A z ja c i w reszcie  u ję li spraw ę 
sw o je j p rzysz łośc i w e w łasne  ręce, że 
sko ń czy ły  się czasy, k ie d y  k ra je  a z ja ­
ty c k ie  b y ły  ty lk o  p io n ka m i na szachow ­
n icach  ro zg ryw e k  p o lityczn ych  m o­
ca rs tw  zachodnich . R ozm ow y te  d a ły  
też w y ra źn ie  do zrozum ien ia  zachod­

n im  im p e ria lis to m , że A z ja  n ie  zam ie­
rza  d łu ż e j to le ro w a ć  żadnych p ró b  in ­
te rw e n c ji w o jsko w e j na  sw o ich  obsza­
rach  i  to  zarów no w  s tosunku  do m a­
ły c h , ja k  i  do  w ie lk ic h  k ra jó w .

Tę stanow czą postaw ę na rod ów  a z ja ­
ty c k ic h  w y ra z iła  ró w n ie ż  w iz y ta  p re ­
m ie ra  Gzou E n -la ia  w  R angunie, gdzie  
o d w ie d z ił bu rm ańskiego p re m ie ra  
U  Nu.

P re m ie r c h iń s k i op uśc ił In d ie  obda­
rzo n y  p rezen tam i i  w y ra za m i w ie lk ie j 
sy m p a tii zarów no ze s tro n y  rządu h in ­

W czasie swego pobytu w  Indiach Czou En-lai zwiedził kilka miast interesu­
jąc się ich zabytkami. Na zdjęciu: Czou En-lai przed świątynią w Agra

duskiego, ja k  i  całego na ro d u . K ażdy 
z nas —  od p rezydenta  aż do na ju boż­
szego ch łopa  —  poczuł, że o to  żegnam y 
s ię  z d ro g im , s ta ry m  p rzy ja c ie le m .

O tw a rła  się  p rzed  n a m i radosna p e r­
spektyw a dalszego z b liż e n ia  pom iędzy 
naszym i dw om a k ra ja m i. Za k ilk a  m ie - 
s ię c y ja s fm ie r N ehru  uda się do  P ekinu .
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M I  C H A Ś

Napisał: JERZY JANICKI

Przez najbliższe trzy tygodnie będę m iał m iły obowią­
zek zrelacjonowania Czytelnikom  podróży, jaką wespół 
z W iesławem Praźuchem przedsięwzięliśmy niedawno, po­
suwając się samochodem wzdłuż południa Polski.

Cel te j naszej, zresztą niedługiej jazdy, by ł następujący: 
postanowiliśmy odszukać rówieśników Polski Ludowej, 
dzieci, które urodziły się już w w olnej ojczyźnie. Dzieci 
takich odszukać nie było oczywiście trudno; wystarczyło 
wejęć do każdej drugiej klasy ja k ie j bądź szkoły, a wszę­
dzie tam  w ławkach siedzieli m ali, opaleni obywatele, któ ­
rzy nigdy nie słyszeli wybuchu bomby, a o strajku, bez­
robociu czy głodzie będą się dopiero uczyli za parę la t w 
wyższych klasach, w kuw ając być może na pamięó' ja k  
łacińskie koniugacje te słowa, które zbyt dobrze znali ich 
rodzice.

Niestety, zaraz przy pierwszej próbie przekonałem się, 
te  uzyskanie od upatrzonych bohaterów reportażu, jak  to 
się m ówi — „w yw iadu", jest sprawą co na jm niej nieosią­
galną. P o p ierwsze, mało kto zwracał na mnie uwagę, co 
staje się zrozum iałe zważywszy obecność Praźucha. Na 
brzuchu uwieszony m iał aparat, nad głową sterczała mu 
jak  groźny róg lampa, akum ulator zwisający z ram ienia  
pom rukiw ał ja k  kot. K rąży ł z tym  wszystkim po klasie, 
wchodził m iędzy ław ki, błyskał lam pką ja k  magik. Po 
drugie — za oknem stał z rozdziawioną maską nasz „F ia t“ 
1 w ogólnym zamęcie część drugoklasistów zadawała z okien  
naszemu kierow cy fachowe pytania, jako to: „A  ile  pan 
ma biegów, trzy  czy cztery?“ „...a ile  on spaia na setkę?“ , 
na co nasz kierowca, ob. Dacko, odpowiadał niestrudzenie 
demonstrując na dodatkowe pytania wysokość Pałacu, dłu­
gość trasy W -Z , bo z miejsca się szczeniaki zorientowały

Zdjęcia: WIESŁAW PRAŻUCH

po numerze wozu, że my z Warszawy. W te j sytuacji ja , 
z długim ołówkiem  i zeszytem, wyglądałem co najw yżej 
jak w izytator, w związku z czym jakąko lw iek popularność 
mogłem sobie w tych warunkach wybić z głowy.

Po trzecie wreszcie — pamięć drugoklasistów z natury  
rzeczy nie cofała się zbyt daleko wstecz i o tych dziesięciu 
latach, w których rośli wespół z całym krajem , musieli 
opowiedzieć za nich ich rodzice. O swoich dziesięciu la­
tach przeżytych w Polsce Ludowej, której ich dzieci są 
rówieśnikam i. .

I  tak i oto był cel i zamierzenie naszego wyjazdu. Aęy  
zaś obraz naszych la t dziesięciu był w tych rozmowach jak  
najbardziej pełny, złożyliśmy w izyty w trzech domach: 
u chłopa we wsi Urzejowice pod Przeworskienf — Michała 
Drabika, u robotnika naftowego w Jaśle — Jana jpyntlera, 
i u inżyniera w Nowej Hucie — mgr Stefana Kowalskiego.

Do nich właśnie k o le jn o ’prow adzili nas ze swoich dru­
gich klas właściwi bohaterowie tego reportażowego cyk­
lu — Michaś D rabik , M arysia Cyntler i Henia Kowalska, 
co z w ielką czynili ochotą uzyskując na ten cel zwolnienie 
od „pani“ .

C ykl ten nazwaliśmy „rozm owam i“ , głownie bo tem 
starać się będę, zawierzając notesowi i pamięci, przytaczać 
ty lko to, co ci przypadkowo w ybrani ludzie opowiedzieli 
o ostatnich latach swego życia, o latach szczególnie dla 
nich ważkich i bogatych w przemiany.

Trasa naszych „rozm ów“ wieść będzie ze wschodu na 
zachód.

...A zatem wyruszyliśmy. Naprzód do Przeworska.

J. J.

<1>
ly  dó nas przez łą kę  śm iga jąc nożynam i w  po w ie trzu . 
P rzy kościele, ju ż  na suchym  m ie jscu, w oźnica odcze­
p i! ko n ia  i  ró w n ie  bez s łow a ja k  przed tem  szedł do 
w ozu w ysoko niosąc przed sobą o rczyk. „E j, o jciec...: 
— rz u c ił s ię  za n im  D acko z paczką ,»Sportów“ , a ie  
w ybaw ca w ysoko podnosząc nog i b ro d z ił dum nie  przez 
b ło to , a n i się  og lądając.

D oko ła  m ie liś m y  ju ż  tłu m  c ie kaw sk ich . D ziec i w c is ­
k a ły  s trzyżone  łe b k i pod rozd z ia w io ną  m askę pohań­
bionego „F ia ta “ , ch ło p i k u rz y li pap ie rosy i  o b o ję tn ie  
s trz y k a li ś liną . W łaśc iw ie  ju ż  po w id o w isku , m ożna by 
się rozchodzić. P y ta liśm y  o w ieś: U rze jow ice . A  cen 
b ia ły  gm ach? —  to  d a w n y pa łac, te ra z  szkoła. A  koś­
c ió ł sta ry?  A  czem u n ie , proboszcz ma k ro n ik i, to  jesz­
cze z 1411-go. „H o , ho, to  w  ro k  po G ru n w a ld z ie “  — 
ła s iliś m y  się d a le j. W reszcie z lito w a ł się jeden, od­
rz u c ił obojętność gorszą od ch ich o tó w  z „F ia ta  ■ Z a­
p roponow a ł garnuszek m leka . T o  b y ł w ła śn ie  M ic h a ł 
D ra b ik . P ow iedzia łem , że zam ie n iłb ym  parę  s łó w  z go­
spodarzem , k tó ry  m a d z ie s ię c io le tn ie  dziecko.

— D zies ięc io le tn ie?  Z n a jd z ie  się  — o d p a rł i  p ie iw - 
szy ru s z y ł przez d z iu rę  w  p ło c ie  p le b a n ii. A  potem  
d o rz u c ił: —  M am  ich  jedenaścioro ...

...D ziesięć ia tr  . , . .
Z iem ia  jęcza ła  od w ybuchów , w  nocy n iebo p łonę ło

IE D Z IM Y  w  d ru g ie j iz b ie  M ich a ła  D ra ­
b ik a : je s t duszno i  m ro k  w ieczo ru  m a­
że sprzę ty i  ściany. N a okno rzuca ją  
cień pob ie lone do po ło w y  ja b ło n k i. B ie l 
w apna sp ra w ia  w rażen ie  ch łod u ; po 
p ro stu  ch c ia ło b y  się w ypaść z cha łupy 
i  p rz y tu lić  do szo rs tk ie j k o ry . D ra b ik o - 
w a w n io s ła  w  dzbanku  m leko  i  s taw ia  
przed na m i fa jansow e ga rnuszki. N ie  
dom knęła d rz w i i  w idać przez n ie , ja k  
w  p ie rw sze j iz b ie  m y je  się m ło dy  

m ężczyzna. B a ra m i zasłan ia  całe ok ien ko , do k tó reg o  
s to i zw rócony tw arzą . M a na sobie g im nastyczną ko ­
szu lkę  w rzyn a ją cą  się  w  skórę  k a rk u  i pod pacham i. 
D łu g ie , w o jsko w e  spodnie z d re lic h u  m a sp ię te  p rzy  
kostka ch  paskiem  z dw orna guziczkam i. P arska nad 
m iedn icą  i  o ch la p u je  w odą m a łe  k w a d ra c ik i szybki. 
Jest to  jeden ze średn ich  synów  D ra b ika , p ra cow n ik  
państw ow y. T eraz p rz y je c h a ł ty lk o  pom óc p rz y  siano­
kosach. S ta ry  sam  n ie  p o d o ła łb y ; w  le w ym  ra m ie n iu  
pow yże j ło k c ia  m a k u lą  w gn iec ioną  skórę  do środka. 
P am ią tka  z p ie rw sze j w o jn y ; D ra b ik  p o tra fi d z ię k i

Michał Drabik — indywidualny gospodarz gromady 
Urzejowice. To on jest bohaterem naszego reportażu

n je j na parę  d n i przepow iedzieć u lew ę , a le  p rzy  k o ­
szeniu to  n ie  pom aga.

Pod oknem , naprzeciw  m nie. ślęczy nad zeszytem  
m a ły D ra b ik  —  im ie n n ik  o jca, też M ich a ł, i udaje p il­
ność, bo obok s iedzi M a ria  M is iu k , nauczyc ie lka  z je ­
go k la sy . W zdłuż k a rtk i, n ieco k rzyw o , zbiegając w  
dó ł, ja k b y  ciężarem  w yg in a ją c  lin ijk i,  sterczą kanciaste  
lite ry  „...że  są trz y  osoby boskie : Bóg O jc iec, Syn 
Boży i...“  D ru g i zeszyt, też o tw a rty , dem onstru je  trzy  
k o lu m ie n k i lic z b  poodgradzanych k ro p ka m i, a w ięc 
p rzygo tow anych  do m nożenia. M yślę  sobie, że w  M i­
chasiu  jeszcze n ie  d o jrz a ł znany b u n t p rze c iw  tym  
k rop kom , a b y  je  zam ien ić na m a lu tk ie  „ ik s y “ , co w y ­
gląda znacznie „d o ro ś le j“ . A le  M ic h a ło w i w  g ło w ie  
a n i k ro p k i, a n i re lig ia . Z eszyty są o tw a rte  na bene fis 
fo to g ra fa  i  trochę , ta k  na w sze lk i w ypadek, nauczy­
c ie lk i. W idać z gó ry , że s ta ra  się zapam iętać całą ro z ­
m ow ę, bo n a z a ju trz  będzie z n ie j m u s ia ł zdać na d łu ­
g ie j p rze rw ie  szczegółową re la c ję  kolegom , czego też 
w ła śc iw ie  c h c ia ł te n  chudy i  te n  d ru g i cza rny z apa­
ra tem  na  b rzu chu . Rzecz je s t godna słuchan ia , bo 
a k u ra t do tyczy  jego  osoby, „C o  w ięc  tu  się dz ia ło , 
k ie d y  s ię  M ichaś u ro d z ił? “  —  zadałem  p y ta n ie . O jc iec 
szeroko rozw odzi i  się, m iesza jąc początek z końcem , 
n ie  db a ją c  o chro no log ię  w ypadków , c h c ia ł o w szyst­
k im  na raz: o buraczanych liśc ia ch , i ja k  b y ł w  U rze- 
j  o w icach  so łtysem , i  ja k  się p o k łó c ił z księdzem  dz ie ­
kanem , i  ja k  m u  k u ła  rę kę  p rze b iła , i  ja k  te raz  n ie  
sto, a dw ieście  procen t je s t le p ie j...

N ag le  P rażuch b łysn ą ł, po c ie m n ia ło  n u  w  oczach, 
M ichaś kleksem  pacnął w  Ducha Ś w iętego, nauczycie l ­
ka c ic h u tk o  p isnę ła , D ra b ik  u rw a ł w  p ó ł po rów nan ia . 
P om ału u jrz e liś m y  się  w szyscy, ja k b y  pociąg  w ym ­
k n ą ł się  z  tu n e lu . W  duchu  g ra tu lo w a łe m  koledze 
e fe k tu : n a d ro b iliś m y  chyba re p u ta c ję , k tó rą  s tra ­
c iliś m y  przed godziną w  oczach ca łych  U rze jow ic , 
k ie d y  nas koń  w yd ostaw a ł z  M ota .

...Bo w ca le  n ie  m ie liś m y  za m ia ru  tu  jechać. W ybra ­
liśm y  się do K rzeczow ic. Tam  chcia łoby się pogwa 
rzyć, w spom niaw szy czasy głodnego s tra jk u , z lu dźm i, 
co za zm ię tą  buraczaną nać sz li za k ra tk i lw ow Tskich 
B ry g id e k , usłyszeć jeszcze ra z  to , co ju ż  ra z  odżyło  
na k a rtk a c h  „B ura czan ych  liś c i“  Ja ro ch o w sk ie j. A le  — 
n ic  z zam ierzeń. Zaraz za P rzew orskiem  szosa stanęła 
dęba, „F ia t“  rozch robo ta ł się zm ie n ia ją cym i się b ie­
gam i, w y ł ponuro  ja k  uw iązany kun de l. M ija ją c  w ios­
kę  w p a d liśm y  w  b io to . M o to r k rz tu s ił s ię  i  s k o m lił, 
k o ła  ta ń czy ły  w  b ru n a tn e j m azi.

A k u ra t głusząc ję k  m aszyny p rzy je ch a ł wóz. „E j, o j­
c ie c !“  — w rzasną ł Ryszard Dacko w yczerpaw szy 
w szystk ie  b ieg i. C h łop  p ry c h n ą ł na  ko n ia , bez słow a 
po d w in ą ł no ga w k i p a rc ia n ych  p o rte k  i  p la so ą ł s to ­
pa m i z  w ozu w  b ło to . Łańcuch  ucze p ił za reso r, potem  
za jecha ł ko n ia  batem . K o n isko  s k u liw s z y  uszy, p rze ­
rażone ry k ie m  au ta  ru szy ło  z k o p y ta  i  „F ia t“  ja k  z ie ­
lo n y  ra k  po toczył się w s ty d liw ie  ty łe m . D z ie c ia k i gna-

Tak wygląda nowa szkolą. Tu, w dawnym pałacu „ja­
śnie pana“ Turnaua uczą się urzejowickie dzieci i tylko



łu n ą , m ożna b y ło  liczyć  k ło sy , ociężałe i  ju ż  sy te  ży ­
c ia ; n ik t  ic h  n ie  zb ie ra ł, bo s tra ch  b y ło  w  po le  w y ­
chodzić. W  po łudn ie  22 lip ca  1944 ro ku  los zetkną! 
a k u ra t czterech b ra c i D ra b ikó w  w  w ie js k im  s k le p ik u : 
W ojciecha, W alentego, M ich a ła  i  M ateusza, k tó ry  b y ł 
nauczycie lem  w  Łopuszce M a łe j, M ich a ł p rzeg ląda ł 
cyg a rn iczk i i  s łu ch a ł rozm ow y b ra c i z  w ła śc ic ie la m i 
s k le p ik u . C ze ka li na  jego  zdanie, co pow ie , b y ł w szak . 
w  U rze jow ica ch  so łtysem . N ag le  p isn ę ły  ham ulce 
i  z  o d kry te g o  w ozu syp n ę li się esesowcy. W  och ron ­
nych  p e le ryn ka ch  p rzew rzasku jąc s ię , ro z p e łz li s ię  po 
sk le p iku . Jedno m ożna b y ło  w yrozum ieć: „p o ln isch e  
B a n d ite n !“  Jeden W ałek z o rie n to w a ł s ię  w  s y tu a c ji: 
rą b n ą ł pu de łk ie m  z n ić m i o ziem ię i  rz u c ił się za ladę 
układać fla s z k i. H itle ro w c y  w y c ią g a li D ra b ikó w  na 
u licę . P ie rw szem u k a z a li b iec W o jtk o w i. S k u lił g łow ę 
w  ram iona  i  p u ś c ił s ię  środkiem  gościńca. R udzie lec 
odsunął pa lcem  he łm  do ty łu , p rz y ło ż y ł au tom at do 
b io d ra  i  zakręciw szy n im  ja k b y  p o le w a ł u lic ę , p u ś c ił 
serię. W ojciech nagle p o tkn ą ł się, ja k b y  n a tra fił na ka­
m ień, i  za ry ł tw a rzą  w  piachu. R udy esesman teraz 
w yp ch n ą ł przed sieb ie  M ateusza. Tym czasem  M ic h a ł 
na p rę ży ł m ięśnie, pchną! g w a łto w n ie  na jb liższego eses­
m ana i  je dn ym  skokiem  p rzesadz ił ró w  pada jąc p la c ­
k ie m  w  k a rto fle . Z agw izda ło  m u nad g łow ą, liś c ie  
z iem n iaków  zaszeleściły, ja k b y  je  k to  c ią ł szydłem  
z rozm achem . M ich a ł pe łz ł po ziem i, g ru dy zapychały 
m u usta , ka le czy ły  palce. S trz a ły  szybko u c ic h ły , a le 
D ra b ik  p rze leża ł ta k  jeszcze p rz y tu lo n y  do  z ie m i aż do 
zm roku . D op ie ro  w te d y  podn iós ł się i  okrąża jąc za­
g ro dy p o w ló k ł się  do  s ieb ie  na K ą t, W  dom u z w a lił 
s ię  do łó żka ; n ie  s łysza ł ję k ó w  m ęczącej się  przed po­
rodem  żony. S pa ł ta k  n ie  w iadom o ile , a, k ie d y  w resz­
cie  o b u d z ił s ię  i  w yszed ł z cha łupy, w e w s i radzieccy 
p iech u rzy  g o to w a li gu lasz na po lo w e j ku ch n i.

S ąsiedzi sp o g lą d a li na M ich a ła  ja k  na u p io ra ; b y li 
pewna, że zg in ą ł. O kaza ło się , że o ca la ł ty lk o  W ałek: 
grzeba ł się w  b u te lka ch  i  w z ię li go za m agazyn iera 
W o jtk a  i  M ateusza zn a le ź li ro zc ią g n ię tych  na drodze. 
M ateusz m ia ł p le c y  p rzeszyte  rów no  k u la m i ja k  fa -  
s trygą . W o jtk a  z p rze s trze lo nym  płucem  zan ie ś li do  
szkoły.

G ulasz bucha ł parą  z k o tła  i  d ra ż n ił nozdrza. M ic h a ł 
D ra b ik  znów  s k rę c ił do dom u. D z iew ięc io ro  dz iec i b ie ­
ga ło po w si, na sw ó j sposób rozkoszując się w o l­
nością. W  dom u babka  M a rc ja n n a  rę czn ik ie m  w yc ie ­
ra ła  ręce.

—  M asz syna, M ich a le  —  p rz y w ita ła  D ra b ika .
...M ich a ł D ra b ik  s ie d z i na brzegu łóżka , na koszu lę 

narzuconą m a ro zp ię tą , g ra na to w ą  ka m ize lkę  i  k ie d y  
g e s ty k u lu je  po d kre ś la ją c  ja k ie ś  szczególn ie d ra m a­
tyczne  zdarzen ie, to  m u  te  p o ły  k a m iz e lk i fru w a ją  
ja k  sk rzyd ła .

W y p y ta c ie  się  — c ią gn ie  —  ja k  się  M ichaś u ro -

z opowiadań rodziców znają te czasy, kiedy jaśniepań- 
stwo perfumowali park, gdy przeszło chłopskie dziecko

W Urzejowicach, w wiejskiej dzielnicy Kąt, stoi ten domek — własność Drabików. W tym właśnie domku prze­
prowadził autor pierwszą z zamierzonych „rozmów o dziesięciu latach“ i znalazł swoich bohaterów».

d z ił?  A  prąw dę m ów iąc, to  i  ja  się  w te d y  ja kb ym  
d ru g i raz u ro d z ił. S łow o da ję . D o te j p o ry  to  tru d n o  
b y ło  nazw ać życiem .

Ż y ło  s ię  przed w o jn ą  na ła ska w ym  Chlebie pana 
dziedzica T urńaua . A lb o  b y ła  robo ta  w  m a ją tk u , to  
a k u ra t s ta rczy ło  na ta le rz  k a r to fli,  a  ja k  n ie  b y ło , to  
n ie raz choćby ze szk lanką  w ody na dobranoc zasypia­
ło  się. A  jeszcze w  do d a tku  D ra b ik o w ie  m ie li dz ie ­
w ię c io ro  d z iec i. A  p o la  —  2 m o rg i. Co ta m  w spom inać 
ten  okre s! B ia ły  pa łać to  ty lk o  z da leka  m ożna b y ło  
og lądać, a p rze jśc ie  przez p a rk  b y ło  su row o w z b ro n io ­
ne. A d m in is tra to r, pan K op eck i, p o trą ca ł za to  z d n ió w ­
k i, a p a n i dziedziczka  p e rfu m o w a ła  fla k o n ik ie m  to  
m ie jsce, k tó rę d y  ch łop  przeszedł. Sam dziedzic, T u r- 
nau, s ta le  m ie szka ł w  Zaleszczykach i  rza d ko  tu  za­
g lą d a ł. Za to  piani T u m a u  dość często W e w s i w ie ­
dziano, co sądzić o ty c h  w iz y ta c h ; pow iadano, że T u r- 
nau w yd z ie rża w ia  K opeckiem u fo lw a rk , a K op eck i 
u  T u rna ua  żonę. W arto  by jeszcze w spom nieć, że w  z i­
m ie  to  z dz iew ięc io rga  dz iec i D ra b ika  ty lk o  jedno 
chodz iło  do szko ły , bo  a k u ra t ty le  b y ło  p a r b u tó w  
w  dom u. I  w te d y  s iłą  rzeczy b u tó w  u d z ie la ło  się n a j­
starszem u W ła d ko w i, k tó ry  b y ł n a jzd o ln ie jszy  na ca łą  
w ieś. K o m o rn ik  p ra w ie  od D ra b ik ó w  n ie  w ych o d z ił, 
c ią g le  sp isyw a ł za p o d a tk i to  c ie laka , to  ja łó w k ę . „P a ­
n ie  —  b ła g a ł D ra b ik  —  ja kże  ja  m ogę sp ła c ić  poda­
te k , przecież n iam  d z iew ięc io ro  dz iec i, to  w szystko  
p o trz e b u je je ś ć “ .

— To pó, co pan ty le  dz iec i rob i?  —  w zru szy ł ra ­
m io na m i poborca.

D ra b iko w a  p ła ka ła , M ic h a ło w i d rż a ły  ręce, aby n ie  
w yc iąć  b yd la ka  w  pysk. P otem  u sp o ka ja ł żonę:

—  C icho, cicho. Jeszcze c ię  będą b łog os ła w ić  za te  
dzieci.

W ja k im że  to  pro roczym  w idzen iu  D ra b ik  w ypo­

w ie d z ia ł te  słowa? O to  po w o jn ie  u ro d z iło  im  się jesz­
cze dw óch synów’ : M ich a ł i  M a ria n , a w  1948 ro k u  
P aństw o Ludow e odznaczyło H elenę D ra b ik  S reb rnym  
K rzyżem  Z a s łu g i za w ychow an ie  jedenaściorga dz iec i.

D ra b ik  nagle w sta je  i czesze d ło n ią  łys ie ją cą  głowę.
—  W y py ta c ie , o b yw a te lu , o dziesięć ła t —  m ów i 

z zastanow ien iem  —  a ja  w am  po w iadam : s re b rn y  
k rzyż  da ło  państw o. T eraz w idzę, żem  g łu p io  pow ie ­
d z ia ł. S reb rny  K rzyż... W szystko, no rozum iecie, 
w szystko, co m am , zaw dzięczam  lu d o w e j w ła d zy . Po­
w iem  w am  k ró tk o : w szystko . D z iec i w ysz ły  na lu d z i, 
zdoby ły  zaw ody, o k tó iy c h  przed w o jną  naw e t m arzyć 
n ie  b y ło  m ożna. P opatrzcie ...

I  D ra b ik  rozs taw ia  przed sobą palce le w e j d ło n i 
i  zaczyna w y licza ć :

W ład ys ław  je s t lekarzem  w , m ieście Ł o d z i;
S ta n is ła w  na szko le  p a rty jn e j w  Rzeszow ie:
Jan —  p ra co w n ik ie m  pa ństw ow ym :
Józef je s t toka rzem  w  W SK w  Rzeszow ie;
Teresa uczy się  w  P oznan iu  w  szkole techn iczno- 

k re ś la rsk ie  j ;
K a z im ie ra  —  w  te ch n iku m  p rzem ysłow ym ;
Z o fia  —  je s t fo to g ra fe m  w  L u b lin ie ;
M ic h a ł z M ateuszem  chodzą do szko ły  pow szechne j;
M a ria n  je s t w  przedszko lu , a
Jan ina  pom aga w  dom u.
Oczy m u za b łys ły , śm ie je  się D ra b ik  du m ny z tego 

przeprow adzonego b ila n su .
—  Ja to  n a w e t fwąsy zgo liłem  n ied aw n o  — prze­

ciąga d ło n ią  po s iw e j szczecinie —  bo ju ż  do m n ie  
m ów iono: d z ia d ku  D ra b ik . A  ja k i ja  ta m  dz iad ek, je ­
ś lim  jeszcze n ig d y  ta k  m łodo  się n ie  czu ł ja k  te raz.

Dtkticuiit ia sir. 19

Ten budynek jest znacznie mniej okazały, bez porównania skromniejszy... To dawna szkoła. Mieszkający kiedyś 
w pałacu obszarnik Tumau uważał, że i ten budyneczek najzupełniej chłopskim dzieciom wystarczy—
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T AM, gdzie dziś turkoczą kom­
bajny i snopowiązałki — dzie­
sięć iat temu grzmiały gąsienice 

nacierających radzieckich i polskich 
czołgów. Tam, gdzie dziś suną szere­
gi żniwiarzy — dziesięć lat temu 
zrywały się do ataku przeciw hitle­
rowcom tyraliery żołnierzy Arm ii 
Radzieckiej i  Pierwszej Armii.

„Wiking", „Totenkopf", „Hermann 
Goering“ — tak nazywały się pan­
cerne dywizje SS, przy których po­
mocy dowództwo hitlerowskie usiło­
wało powstrzymać natarcie wojsk I  
Frontu Białoruskiego w llpcu 1944 r. 
Jeszcze dziś w żyznym lubelskim 
czarnoziemie można podczas orki 
znaleźć łuski nabojów i esesmańskie 
odznaki.

Potężne uderzenie wojsk radziec­
kich I  Frontu Białoruskiego oraz od­
działów Odrodzonego Wojska Pol­
skiego zapoczątkowało okres wyzwa­
lania ziem polskich, zakończony w 
ostatnim dniu wojny kapitulacją hit­
lerowskiego garnizonu Wrocławia. 
Na pierwszym wolnym skrawku zie­
mi polskiej, na najbliższym zapleczu 
nacierających dalej wojsk — zrodziła 
się dziesięć lat temu Ludowa Ojczyz­
na.

Z tych historyagnych dni publiku­
jemy kilka nieznanych dokumentów 
fotograficznych — zdjęć, wykona­
nych przez amatorów (patrz strona 
22). Przypomną one, jak pros,to i 
skromnie, w trudzie i wojnie z fa ­
szyzmem, w pierwszym uśmiechu lu­
dzi po długiej nocy okupacji — pow­
stała Polska Ludowa.

O świcie 24 lipca 1944 r., w Lublinie. Na przedmieściach trwają walki, na ulicę lubelskiej Starówki wkracza P ie w w  
patrol Arm ii Radzieckiej. Trzech żołnierzy patrolu skręca kolo domu, gdzie urodził się Wincenty Pol, w ulicę Grodzką.

fo t. L . BudzihsRL
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fot. L . Budziński ,o1- **. Budziński
29 lipca 1944 roku, w Lublinie. Patrole świeżo utworzonej M ilic ji Obywatelskiej Również 2« lipca. Na Krakowskim Przedmieściu w Lublinie pojawił się *amo-
z pomocą ludności odprowadzają do aresztu ukrywających się hitlerowców chód z oficerami D yw izji Kościuszkowskiej. Otacza go grupa mieszkańców

2« lipca, po południu. Przez ulice wyzwolonego już Lublina przeciągają jednostki Tegoż dnia, wieczorem. U licą ciągną kawalerzysci 1 A rm ii Wojska Polskiego. Do
pancerne Wojska Polskiego. Do Berlina wciąż jeszcze jest bardzo daleko! każdego siodła przytroczone są wiązanki kwiatów otrzymanych od lublinianek.

fot. L . Budziński

Polowa maja 1945 roku, na stacji kolejowej w Kutnie. Spotkały się tu dwa transporty — ż o łn ie rz y -z w y c ię z c ó w , wracających po zakończeniu działań wojennych spod Berlina 
do domu, i osadników jadących do czekających ich domostw na Ziemiach Zachodnich. Na peronach, korzystając a kilkugodzinnego postoju, urządzono zaimprowizowaną zabawę.

fot. I I  Kłosowski



Naród wioski, skupiony wokół partii komunistycznej i socjalistycznej, niejednokrotnie manifestował swe dążmda 
do zmiany warunków gospodarczych kraju. Polityka reform gospodarczych pozyskuje coraz więcej zwolenników

Ankieta przeprowadzona przez komisję parlamentarną 
wykazała, że czwarta część ludności Włoch żyje w nędzy

„...Polska Ludowa wyprzedziła Włochy nie tylko pod względem 
wielkości produkcji przemysłowej na 1 mieszkańca, ale i pod 
względem absolutnej wielkości produkcji“ — stwierdził Bolesław 
Bierut na IX  Plenum KC PZPR w  październiku roku ubiegłego. 
Odmienność dróg rozwojowych gospodarki Polski i Włoch oraz 
wynikające stąd różnice w tempie wzrostu produkcji są prifed- 
miotem analizy wybitnego ekonomisty włoskiego Bruzio Man- 
zocchi, który w poniższym artykule wyjaśnia przyczyny za­
stoju produkcji przemysłowej Włoch i nędzy proletariatu.

GŁOS EKONOMISTY
W Ł O S K I E G O

IN A N Y  ekonom ista  b u rżu a zy jn y  d r C oppoła 
Id 'A n n a  w  m a te ria ła ch  p rzedstaw ionych  w ło s - 
[k ie j k o m is ji p a rla m e n ta rn e j ta k  s c h a ra k te ry ­
z o w a ł ew o lu c ję  gospodarczą I ta lii:

„D ochód p rzyp ad a ją cy  na jednego m ieszkańca 
W łoch , po dw u n a sto p ro ce n to w ym  w zroście , k tó ry  n a ­
s tą p ił w  p ie rw szym  dz ie s ię c io le c iu  naszego w ie k u , 
u trz y m a ł się p ó źn ie j na ty m  sam ym  poziom ie  po d ­
czas następnych  la t cz te rdz iestu ...“

D ane p rze dstaw ian e  p rzez d r  C oppola d ‘A nna  okres -

ła ją  p rzyp ad a ją cą  na jednego m ieszkańca część do ­
chodu —  w  ro k u  1911 na 2.524 lir y ,  a w  ro k u  1951 —  
na 2.539 liró w .

O d ow ego ro k u  1911 do d n ia  dzisie jszego na ród  
w io s k i w c ią g n ię ty  b y l w  p ięć w o je n  (w o jn a  w  L ib ii, 
p ie rw sza  w o jn a  św ia to w a , w o jn a  ab isyńska , w o jn a  w  
H is z p a n ii, d ru g a  w o jn a  św ia tow a ). O sta tn ie  cz te rdz ie ­
s to p ię c io le c ie  cechow a ł ró w n ie ż  ro z ro s t m on op o li go­
spodarczych, k tó re  p o d p o rzą d ko w a ły  sobie w szys tk ie  
podstaw ow e ga łęzie  go sp o d a rk i w ło s k ie j —  od p ro ­

d u k c ji e n e rg ii e le k tryczn e j

Według danych oficjalnych we Włoszech są co najmniej 4- miliony . bezrobotnych 
lub częściowo bezrobotnych. 20% dorosłej ludności nie bierze udziału w produkcji

do p rze m ys łu  m aszynow ego, 
od p rze m ysłu  chem icznego 
do p ro d u k c ji cem entu i  
oczyw iście  p ro d u kc ję  a rty ­
k u łó w  konsum pcyjnych .

K to  z fa k tó w  h is to rycz ­
nych  p o tra fi w yciągnąć 
w n io s k i na przyszłość i  k to  
zda je sobie spraw ę z w za­
je m n e j w spółza leżności ty c h  
trzech  w spom n ianych ele­
m en tów  (n iedosta teczny roz­
w ó j gospodarczy, p o lity k a  
w o jenna  i  panow an ie  m ono­
p o li) zrozum ie  tę  log iczną 
konsekw encję : gospodarka 
w łoska  n ie  będzie się ro z w i­

ja ła  dopó ty, do pó k i n ie  zostaną usun ię te  podstaw ow e 
przeszkody w  je j ro zw o ju  —  tzn . do czasu, gdy W łochy 
w stą p ią  na drogę po ko ju , a naród zada decydu jący cios 
m onopo listom .

P rob le m  te n  d o s trze g a li zresztą p rze d s ta w ic ie le  ró ż ­
nych  p a r tii p o lity c z n y c h  i  ró żn ych  k la s  społecznych —  
c i w szyscy, k tó ry m  na ród  w ło s k i z le c ił op racow an ie  
podstaw ow ych zasad u s tro jo w ych  W łoch n a za ju trz  po 
zakończen iu  I I  w o jn y  św ia to w e j. K o n s ty tu c ja  R epu­
b lik a  W ło s k ie j g w a ra n to w a ła  uroczyście , że w  p o lity c e  
Z agran iczne j k ra ju  decydow ać będzie zasada po ko ju . 
G w a ra n to w a ła  ró w n ie ż  p rzeprow adzen ie  podstaw o­
w ych  re fo rm  gospodarczych: n a c jo n a liza c ję  m on op o li 
p rze m ysłow ych  i  s ta łe  og ran iczan ie  w ie lk ie j w łasności 
z ie m sk ie j. R e fo rm y  p rze w id z ia n e  w  k o n s ty tu c ji w ło s ­
k ie j n ie  m a ją  —  rzecz p ro s ta  —  c h a ra k te ru  socja­
lis tyczn eg o , ja k  re fo rm y , k tó re  d o ko n a ły  się  w  P o l­
sce L u d o w e j; są to  re fo rm y  n ie  zm ien ia jące  w  sposób 
zasadniczy u s tro ju  społecznego W łoch , lecz częściow o 
ty lk o  usuw a jące .przeszkody, ja k ie  p ię trz ą  s ię  na d ro ­
dze ro z w o ju  ekonom icznego k ra ju .

A le  n a w e t te  skrom ne re fo rm y  dem okra tyczne , p rze ­
w id z ia n e  w  k o n s ty tu c ji, n ie  zo s ta ły  z rea lizow ane  przez 
p a rtie  p o lity c z n e , k tó re  d o sz ły  d o  w ła d z y  w e W łoszech 
po ro k u  1948: p a rtię  chadecką D e G asperiego i  S celby 
oraz ic h  p o p le czn ikó w  —  soc ja ld e m o kra tó w  S ar aga ta , 
lib e ra łó w  i  re p u b lik a n ó w . Lecz na  ty m  n ie  ko n ie c ; 
k ie ro w n ic y  ty c h  p a r tii,  sp rze n iew ie rza jąc  się zaufo



n iu . ja k im  ob da rzy ł ich  naród w ło s k i n a z a ju trz  po w y ­
zw o len iu  —  w  p o lity c e  w e w n ę trzn e j u d z ie la li po pa r­
cia k lasom  po siada jącym  i  n a jb a rd z ie j re a k c y jn y m , 
w  p o lity c e  zaś zag ran iczne j p o d p o rzą d ko w a li s ię  c a ł­
k o w ic ie  im p e ria liz m o w i am e ryka ń sk ie m u ; -p rzy łą czy li 
się do p la n ó w  w o je n n ych , na rzuconych  .przez k ie ro w ­
n icze k o ła  S tanów  Z jednoczonych . W  ty c h  w a ru n ­
kach — rzecz jasna  — b ila n s  gospodarczy W łoch  po 
I I  w o jn ie  św ia to w e j je s t b ilan sem  m a ło  pociesza ją­
cym .

Po p ie rw sze : odbudow a gospoda rk i w ło s k ie j ze 
zniszczeń w o je n n ych  je s t ba rdzo pow o lna  i  fra g m e n ­
ta ryczna . D o p ie ro  w  ro k u  1949 g loba lna  w ło ska  p ro ­
d u k c ja  p rzem ysłow a osiągnęła poziom  z ro k u  1938, 
a liczn e  ga łęzie gospoda rk i (m . in . p rze m ys ł m e ta ­
lu rg ic z n y ) os iągnę ły  ten poziom  do p ie ro  w  ro k u  1950.

W  ro k u  1949 P o lska  Lu do w a , p o  zw yc ię sk ie j re a li­
z a c ji P lanu  T rzy le tn ie g o , n ie  ty lk o  p rzekroczy ła  po­
ziom  p rze dw o je nn y , a le  także  po ło ży ła  fu n d a m e n ty  
pod da lszy szybk i ro zw ó j przem ysłow y.

W łochy De G asperiego i  p la n u  M a rsh a lla  z w ie lk im  
tru d e m  po kon yw a ły  tru d n o śc i odbudow y. O to k ilk a  
danych po rów naw czych  d la  zasadn iczych ga łęzi p ro ­
d u k c ji w  obu k ra ja c h :

Produkcja stali (w tys. ton)
1938 1949 wskaźnik

(1938=100)
W iochy 2.376 2.055 86,5
P olska 1.441 2.300 159,5

Produkcja energii elektrycznej (w miliardach kWh)
1938 1949 wskaźnik

(1938=100)
W łochy 15,54 " 20,78 133,8
P olska 3,98 8,34 210,0

N a leży tu ta j dodać, że we W łoszech energ ia elek-
tryczn a  je s t w  p ra k ty c e  je d yn ym  źród łe m  energetycz­
nym , poniew aż n ie  m ożna brać pod uw agę n ie liczn ych  
i  zan iedbanych k o p a lń  w ęg la .

W  ro ku  1949 P o lska  Ludow a p rz y s tą p iła  do re a li­
z a c ji S ześcio le tn iego P la n u  ro zw o ju  gospodarczego. 
R ok 1949 b y ł d la  W łoch  początkiem  upadku  —  ro z ­
w ia ły  się z łu dze n ia  (oczyw iśc ie  ty c h , k tó rz y  p o d d a li 
się „a rg u m e n to m “  propagandy a m e ry k a ń s k ie j) co do 
p la n u  M a rsh a lla , narzuconego n a ro d o w i w ło sk ie m u  
przez s fe ry  rządzące S tanów  Z jednoczonych i ich  agen­
tó w  w e W łoszech.

W  ciągu o s ta tn ich  4 la t, podczas gdy na ród  p o ls k i 
k o n ty n u o w a ł zw yc ię sk i m arsz do soc ja lizm u  i  osią­

ga ł coraz w span ia lsze  sukcesy w  zakresie  d o b ro b y tu  
i  k u ltu ry , na ród  w ło s k i m u s ia ł staczać c ię ż k ie  w a lk i, 
aby przeszkodzić p o lity c e  w o jn y  i  gospodarczej ru in y , 
p o lity c e  lansow ane j p rzez re a k c jo n is tó w , przez w łos­
k ie  i  a m e ryka ń sk ie  m onopole.

O ty m , ja k  w ie lk ie  różn ice  p o w s ta ły  pom iędzy w a­
ru n k a m i gospodarczym i w e W łoszech i  Polsce, pow ie  
następu jące p o ró w n a n ie  w ska źn ikó w  w  n a jw a ż n ie j­
szych ga łęziach p ro d u k c ji (na jednego m ieszkańca).

W skaźn ik  na jednego m ieszkańca w  ro ku  1953 (rok  
1938 p rzy jm u je m y  za 100) w y n o s ił:

Środki produkcji Wiochy Polska
s ta l 135 330
energ ia  e le k tryczn a 191 451
cem ent 170 253
m aszyny 106 1.500
Artykuły konsumpcyjne Włochy Polska
w yro b y  baw e łn iane 98 229
w y ro b y  w e łn ian e 122,5 247
obuw ie  skórzane 81 987,5

Za ty m i ta k  bardzo cha ra k te rys tyczn ym i danym i 
k ry je  się obraz n ie z w y k le  c ię ż k ie j s y tu a c ji m as p ra ­
cu jących  W łoch. A n k ie ta , przeprow adzona w  ro ku  1952 
przez ko m is ję  p a rla m e n ta rn ą  w  sp ra w ie  w a ru n kó w  
życia , u ja w n iła  w s trząsa ją cy obraz. S tw ie rd za  ona, że 
1.357.000 ro d z in  —  to  znaczy 11,7% c a łe j lu d n o śc i —  
ż y je  w  nędzy, a  1.345.000 —  w  b iedzie.

Oznacza to , że p ra w ie  czw a rta  część lu d n o śc i W łoch 
c ie rp i nędzę lu b  n ied osta tek. P onad to  a n k ie ta  w  sp ra ­
w ie  bezrobocia u ja w n iła , że w e W łoszech są co n a j­
m n ie j 4 m ilio n y  be zrobo tnych  lu b  częściowo bezro­
bo tnych . T a k  w ię c  20% d o ro s łe j lu d n o śc i n ie  b ie rze  
u d z ia łu  w  procesie p ro d u k c ji.

N aród w ło s k i, skup io ny  w o kó ł p a r tii kom u n is tyczn e j 
i  p a r tii s o c ja lis tyczn e j, w  w yb o ra ch  d n ia  7 czerw ca 
1953 ro k u  za m a n ife s to w a ł w y ra źn ie  dążen ia do zm iany 
w a ru n kó w  gospodarczych k ra ju . P o lity k a  re fo rm  go­
spodarczych, postępu ekonom icznego i  społecznego, 
prow adzona przez m asy p racu jące  z p a rtią  ko m u n i­
styczną na czele, z n a jd u je  d z is ia j coraz w ię ce j zw o len ­
n ik ó w  w śród  o lb rz y m ie j w iększośc i na rod u , pozysku je  
sobie na p rz y k ła d  w ie lu  d ro b n ych  w y tw ó rcó w , ru jn o ­
w a nych  przez m onopole.

Ta p o lity k a  pozosta je  w  śc is łym  zw ią zku  z p o lity k ą  
p o ko ju , poniew aż ty lk o  p o k ó j u m o ż liw i s ta ły  ro zw ó j 
gospodarczy, ty lk o  a tm osfe ra  p o k o ju  u m o ż liw i ro z­
szerzenie w y m ia n y  gospodarczej pom iędzy w szys tk im i 
na rod am i św ia ta , na podstaw ie  rów no śc i i  w za jem ­
n e j ko rzyśc i.

P IE TR O  N E N N I

Z  o k a z ji dz ies ią te j roczn icy  odrodzenia  
w olnego  i  niepodleg łego państw a p o lsk ie ­
go przesyłam  n a rod ow i i  rząd ow i po lsk ie ­
mu serdeczne pozd row ien ia  od soc ja lis tów  
w łosk ich .

Polska o d g ryw a ła  w  tych  la ta ch  i  ode­
gra  w  przyszłości w ie lk ą  ro lę  w  E urop ie  
ja ko  państw o budu jące soc ja lizm  i  ja k o  
pow ażny czynn ik  w  w alce o zapew nienie  
bezpieczeństwa E uro py  i  św iata.

Polska  —  doniosłe ogn iw o w  łańcuchu  
s ił s tanow iących  tam ę d la  odradzającego  
się m ilita ry z m u  n iem ieckiego, op ie ra  swe 
stosunk i z in n y m i pa ńs tw a m i na podsta­
w ie w spó łp racy po ko jow e j, na  bazie po­
k o ju  —  k tó ry  jes t jeden i n iepodzie lny.

W cleniu zabytkowych budowli Rzymu — dzielnice lepianek. Jest to obraz charakterystyczny dla kraju, którego 
rząd udziela poparcia klasom posiadającym i przyłącza się do planów wojennych amerykańskiego imperializmu

Emigracja, to jedyne wyjście dla bezrobotnych. Nie ma 
dla nich miejsca w kraju opanowanym przez monopole



„  POMOCĄ PRZY BUDCWIE WIELKIEJ WYSTAWY ROLNICZEJ 
NA TERENACH PRZYSZŁEGO PARKU KULTURY I WYPOCZYNKU 

-IIC 3U W Y JO ! ECU P K WN

21 lipca otwarta będzie w Lublinie Centralna Wystawa Rolnicza. Pierwszymi gośćmi — najmłodsi: wystaw 
zwiedzi 30 tysięcy dziewcząt i chłopców z całej Polski, przybyłych na wielką defiladę dziesięcioleci

Podzamcze. U podnóża zabytkowego Zamku wznoszą się domy dzielnicy mieszkaniowej ZOR. Pierwotnie na 22 lipca plan 
przewidywał wykończenie budowy zaledwie do parterów, tymczasem — jak widzimy na zdjęciu — pojawiły Się już dachówki.
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Kaplica zamkowa. Zamek jest jedną z najpięk 
niejszych zabytkowych budowli w Polsci

Wielką atrakcją dla uczestników uroczystości lipców; 
twórczości artystycznej miast i wsi Lubelszczyzi



Bk m v j i
Przygnajmy się do te j słabości: ileż to razy wkraczając na plac 

budowy ¿^rzucamy okiem ogrom podjętych zadań i — wbrew ty­
lokrotnym doświadczeniom — powiadamy zrazu: nie zdążą! To 
samo z Lublinem w bieżącym roku. W lutym  powzięto decyzją 
przebudowania do 22 lipca Krakowskiego Przedmieścia i staro­
miejskiego szlaku — od Bramy Krakowskiej aż do Zamku, gdzie 
powstanie Wojewódzki Dom K ultury. Słowem plan przebudowy 
obejmował 40% powierzchni miasta (bagatela!). Rozgorzała wielka 
bitwa o nowy Lublin, o ' przywrócenie jego dawnego piękna, tak 
sponiewieranego później, w  czasach czynszowych kamienic i bur- 
żuazyjnych gustów. Budowniczowie przypuścili szturm na 311 
domów Starego Miasta; trzeba było wymienić przegniłe stropy, 
zlikwidować wstrętne drewniane przybudówki, przebić setki ścian. 
Trzeba było we wnętrzach zabytkowych kamieniczek urządzić 
mieszkania nowoczesne, odpowiadające wszelkim wymogom wy­
gody, higieny i estetyki. Fasady domów uwolnione od wszelkich 
szpecących dodatków m iały odzyskać swoją .stylową urodę.

I  właśnie wtedy, gdy owa b itw a rozwinęła się na całym szero­
kim , lubelskim froncie, gdy sieć rusztowań pokryła stare śród­
mieście, gdy setki murarzy, sztukatorów i plastyków przystąpiły 
do działania — wtedy mogliśmy przez chwilę zadawać sobie to py­
tanie: czy zdążą? Ale zanim zdążyliśmy otworzyć usta, aby te 
wątpliwości wyrazić, opadły rusztowania i w przeddzień' Lipco­
wego Święta ukazał się nam gotowy i promieniejący świeżością 
„lubelski prezent“ robotników, inżynierów i artystów — 
zrekonstruowane i przebudowane stare śródmieście, a w nim: 
10.000 izb mieszkalnych, 120 przestronnych nowoczesnych skle­
pów  25 kaw iarni i restauracji, 2 hotele, 2 ośrodki zdrowia, sala 
widowiskowa na 1.000 miejsc, dworzec kolejowy oraz wspaniały 
lubelski Zamek.

Bilans tych kilkumiesięcznych wysiłków jest więc niemały 
Miasto FKW N -u w dziesiątą rocznicę - uchwalenia historycznego 
Mauifestu występuje w  nowej, pięknej szacie; przestaje być sym­
bolem szpetoty i nędzy, tak niegdyś charakterystyczne) dla „Pol­
ski B“ staje się symbolem Polski Nowej, odrodzonej władzą ludu.

Z d j ę c i a :  E.  H A R T W I G

Kamieniczkom staromiejskim przywrócono dawne stylowe fasady. Zniknęły 
szpetne dodatki, sztukaterie i „ozdoby“ wywodzące się z czasów kapitalizm u

r Lublinie będzie „Święto Pieśni i Tańców“. Im preza ta stanie się przeglądem  
Podczas występów zabłyśnie, być może, niejeden samorodny talent

Widok na Stare Miasto i Zamek. Od marca do dnia dzisiejszego odremontowano na Starówce i w śród­
mieściu 10.000 izb. W' przebudowie Lublina brało udział 15 tysięcy ochotników — mieszkańców miasta

Zabytkowa brama. U lica Bramowa stanowi część Podobnie jak w Warszawie dziesiątki plastyków
zrekonstruowanego staromiejskiego szlaku Lublina brały udział w rekonstrukcji Starego Miasta

Tak wygląda dzisiaj gmach M iejskiej Rady Narodowej przy Krakowskim  Przedmieściu w Lublinie. 
W raz z całym Starym Miastem i śródmieściem doczekał się ten piękny dom gruntownej przebudowy

i
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Karta tytułowa „Flisa" z, r. 1595

„Chłop w  d> bach" — ilu s tra c ja  do ks iążk i B ie rna ta  z Lu b lin a

C itb lin  fT ite ra d k i
IGNACY KRASICKI O LUBLIN IE 1776

„P rz y ja z d  m ó j do  L u b lin a  o tw o ­
rz y ł m i now e te a tru m ; inszą, a  w ca le  
m i p rzed tem  n iew iad om ą postać rz e - 

, czy pozna łem . Zacząłem  się od p le ­
n ip o te n ta  m ojego in fo rm o w a ć , ja k i­
m i sposoby m ia łe m  sob ie .postępować, 
abym  dobrze w y  k ie ro w a ł in te resa , 
w a rszaw skie  a lb o w ie m  m o je  oracu- 
lu m  t )  n ie  m ó g ł m n ie  doskonale w  te j 
m ie rze  ośw iecić , pon iew aż n ie  m ając 
d ó b r dz iedzicznych  a n i sum  na za­
s taw ie  w o len  b y ł zup e łn ie  od p ra w ­
nych  in te resó w , p rze to  w iedzieć n ie  
m óg ł a n i znać try b u  lu b e lsk ie g o  lu b  
p io trk o w s k ie g o 2). N auczyłem  się 
w ięc, iż  k to  m a spraw ę, kon ieczn ie  
m u do w yg ra n e j trzech  rzeczy po ­
trzeba . P ie rw sza z n ic h : k re d y t w ła s ­
ny  lu b  w sp a rc ie  m ocnych p ro te k to ­
ró w . D ru ga : znajom ość, p rzy ja źń  lu b  
p o krew ień s tw o  z sędziam i, a w  n ie ­
do s ta tku  ten  d z ie ln y  sposób, k tó reg o  
lu b o  w y ra z ić  n ie  śm iem , w  po trzeb ie  
je d n a k  a lb o  w y ró w n yw a  lu b  w ię ce j 
dokaże nad p rz y ja ź ń  i  p o k re w ie ń ­
s tw o . N a końcu się  zw ycza jn ie  k ła ść z w yk ła  S praw ied liw ość in te re su .

N a fundam encie  w ię c  ty c h  i  in n ych  w ie lo ra k ic h  in s tru k c y j zacząłem  p ra cow ite  
w iz y ty  do każdego w  szczególności z Jaśn ie  W ie lm ożnym , nosząc d ro g i depozyt l i ­
stów  reko m en dac ja lnych . T rzeba b y ło  n ie ra z  uprzedzać w schód słońca, p iąć  się cza­
sem po c iem nych i  n iew ygodnych  schodach na d ru g ie , trze c ie  lu b  czw a rte  p ię tro ; 
a doszedłszy pożądanego te rm in u  3), w  ciem nym  częstokroć p rze d p o ko ju  z poko rną  
rzeszą w sp ó łp ac jen tó w  czekać szczęśliw e j p o ry , k ie d y  się  Jegom ość D obro dz ie j obu­
d z i a lb o  d la  nas w idocznym  będzie. O dm yka ł d rz w i pańskiego p o ko ju  M a ty ja sz  m oże 
s lb o  Iw a n , z  p ra w o w ie rneg o  k a to lik a  św ieży d la  try b u n a ls k ie j p u b lik i od JW  Pana 
k re o w a n y m ahom etan in  4). W puszczony ra z  do p o k o ju  m ia łem  h o n o r zobaczyć ze 
wszech m ia r s trasz liw ego  sędzię. N ie  ruszyw szy się ze s to łka  w ys łu ch a ł p o ko rn e j 
o ra c ji, a w sp an ia ło -su ro w ym  okiem  zm ie rzyw szy m n ie  po k ilk a k ro tn ie  od stóp do 
g ło w y, kaza ł p a ju k o w i 5) podać sobie m ie dn icę  starośw iecką , p ię kn e j m a rcyp an ow e j6) 
ro b o ty , ze rż n ię ty m  w  środ ku  (ja ke m  po strze g ł) n ie  jego he rbem ; d o p ie ro  um yw szy 
się na leżyc ie  o d p ra w ił m nie  w  k ró tk o ś c i s łó w  z w y k ły m  w ie lk im  m in is tro m  ko m p le ­
m entem : „Zobaczę, o co rzecz id z ie , będziesz m ia ł W m ć Pan w  czasie re zo lu c ję “ .

Jeszcze d n i do tąd  s to i w  oczach postać dom u jednego z m o ich  sędziów . Sposób, 
k tó ry m  jego  ka m ie n icy  ex o f f ic io y) n iegdyś izba  i  a lk ie rz , naów czas sala a u d ie rt- 
c jo n a ln a  i  ga b ine t b y ł p rz y s tro jo n y , p re zen to w a ł w sp ó r o so b liw y  m ię dzy  w sp an ia ­
łośc ią  i  nędzą. M u ry  s a li o k ry te  b y ły  ob ic iem , k tó re g o  jeden b r y t8) b y ł z p ło m ie ­
n is tego  w y ta rte g o  p ó ła tła sku , d ru g i w łóczkow ą rob o tą  w  ko s tkę ; s tó ł w ie lk i na 
ś rod ku  o k ry w a ł boga ty p e rs k i dyw an , a na oko łó  iz b y  s ta ły  n ie ró w ne  z  prostego 
drzew a zyd le  i  jedno  s ta re  k rze s ło  w yzlacaną  skó rą  w y b ite , z poręczam i. P o ko ju  
w ąskiego, syp ia lnego m u ry  b y ły  obnażone; p rz y  j łó ż k u  p a ra w a n ik , zam iast p ło tk u  
k ilim e k  w y ta rty , łó żko  szczupłe, a na d  n im  s z k lił s ię  m a ka t z ło to g ło w y. W is ia ły  
rzedem  ze g a rk i ka m e ryzo w a n e 9), d a le j sute rzędy, szable z ło te  i  karabe le ...

...Szedłem  k o le jn o  odda jąc w iz y ty , a gdym  spracow any p rz y k rą  podróżą spoczy­
w a ł w  d o rru , p rz y b ie g ł do m n ie  p le n ip o te n t, donosząc, iż  n a z a ju trz  p rzyp a d a ły  
im ie n in y  jednego z Jaśn ie W ie lm ożnych , trzeba  w ięc, aby p rzyg o tow ać godne ta k  
zacnej osob e w iązan ie . Ten Jaśn ie W ie lm ożny Jan w  P io trk o w ie  E w a n g ie lis ta , b y ł 
te raz  w  L u  b lin ie  C h rzc ic ie le m  *0). i n  g ra t ia m u ) ta k  w ie lk ie j g a li d a w a ł b a l m ó j 
adw ersa rz: żeby się n ie  dać n ie  ty lk o  w  spraw ie , a le  i  w  szczodrob liw ości p rze zw y­
ciężyć, ka re ta  m o ja  fra n cu ska  z szorem  m osiężnym  w yz łacan ym  p rze n io s ły  s ię  za­
ra z  do  w o zow n i J. W . so len izan ta , i  n ie  bez s k u tk u . U czu łem  bow iem  n a z a ju trz  d o ­
w ód ła s k i je go ; id ą c  na schody ra tuszow e w s p a rł s ię  na  m n ie  i  m ia łe m  ho no r d ź w i­
gać go do sam ej iz b y  sądow e j.“

________ •________ ( „M ik o ła ja  D ośw iadczyńskiego P rzyp a d k i“ )

1) — wyrocznia; tu: warszawski in form ator autora; 
2) — zwyczajów panujących w  sądownictwie lubelskim  
i  p iotrkowskim ; 3) — tu; celu; 4) — tu: przybrany w  
strój tu recki; 5) — lokajow i; 6) — kunsztownej; 7) — 
z urzędu; 8) — płat; 9) — wysadzane drogim i kam ien ia­
m i; 10) — tzn. na dwóch trybunałach, dwa razy do roku, 
obchodził swoje „ im ien iny“ , otrzym ując za każdym  ra­
zem w ie le  „okolicznościowych podarków“ ; 11) — z oka­
zji;

Zgodnych nikt 
nie przełomi

BIERNAT Z LUBHNA 
(ur. 1460)

Pochlebnikom 
nie w ierzyć

O ciec, m ając syny rodne 1), 
Częstokroć k a ra ł niezgodne;
A  o n i go n ie  s łucha li 
I  s łów  jego m a ło  dba li.
On, chcąc je  p rzyk ład em  przyw ieść, 
Snop suchych rózg kaza ł przyn ieść, 
A  kożdem u z n ich  podawał,
A b y  on snop całkiem, z łam ał.
A le  gdy się próżno ku s ili,
N ic  tem u n ie  uczyn ili,
Ociec sam rózg i rozw iąza ł 
A  po je d n e j w s z y tk i z łam ał.

Rzekąc im : „S yn o w ie  m il i !  
„Jeś libyśc ie  zgodn i by li,
„P o k ó j zaw żdy będzie z w am i,
„ Boć was żądny n ie  p rze ło m i;
' „ j \  będziecie li w  niezgodzie,
„R ych ło  p rzy jdz iec ie  k u  szkodzie,
„B o  k ie dy  się rozsypiecie,
„P o  jednem u pog in iec ie “ .
Nie pom ogąć m iasta, grody,
W k tó ry c h  niem asz w n ę trzn e j zgody: 
Zgoda m ałe rzeczy m noży,
N iezgoda w ie le  ic h  uboży.

1) — synów rodzonych.

SEBASTIAN FABIAN K LO N O W IC  
Burm istrz lubelski (1545 —  1602)

K ru k , gdy kaw alec m ięsa m ia ł,
Na w yso k im  drzew ie  s iedzia ł; 
L iszka2), chcąc na n im  w yłudz ić , 
Poczęła go tako  chw a lić :

„O  p ta ku , wszech na jcudn ie jszy  
„ I  nad paw a ś lache tn ie jszy!
„O , ja k ą b y  poczesność m ia ł,
„J e ś lib y  też cudnie śp ie iva ł‘ ‘ I

K ru k  liszcze ry c h ło  u w ie rz y ł,
A  chcąc śpiewać, nos o tw o rzy ł: 
Wtenczas m u  k a rm ia s) upadła, 
K tó rą  liszka  rych ło  śniadła.

I  po tym  się ob róc iła  
A ta k  k ru k o w i m ó w iła :
„K ru k u  m iły !  W ieręś cudny,
„A le ś  barzo n ie ro zum ny“ !

K to  ży w o t sw ó j rządn ie  w ieść chce, 
Nie s łu cha j n igd y  pochlebcę:
Aczci cudnie rzecz p row adzi,
A le  cię nakon iec zdradzi.

2) — lis
3) — pokarm

...W  szerokiej krajce, pięknej, przekobiałej,
Z nowym, przysiekiem, w magierce zuchwałej; 
Czypryna k ‘rzeczy. biała szarawara:

K to idzie? wara!
Tak sie staw ojcu a macierzy starej,
Wesoło, szatno i szumno bez m iary;
Oddaj rodzicom gościniec, nieboże,

Jaki być może.
A Zochnie daruj gdański pas puklasty,
N a odświętni kształt muchajer ceglasty; 
Niechaj tabinu, niechaj jadamaszku,

Cnotliwy Staszku.
A gdy się w  ciepłej piekarni rozgrzejesz 
A krzeczka owak po swemu zalejesz,
Prawże nowiny, praw flisowskie dzieje 

I  przywileje.
Ale żeś chłostę podjął u Nogatu,
N ie zwierzaj ani rodzonemu bratu,
Bo cię Cholewą będą zwać parobcy 

Swoi i  obcy.

A przeto, bracie, służ ludziom cnotliwie,
Niechaj cudzego, nie żartu j dotkliw ie;
Przeproś m otykę, gdy W isła nie służy,

Wszakżeś chłop duży.
A ty , coś mnie wiózł, dajże się ju ż nędzy,
Wziąłeś ode mnie niemało pieniędzy;
W e i sobie sukna, byś chciał i  po kopie,

Panie Prokopie.
M ie j że się dobrze, flisie i  sterniku,
Rotmanie, szyprze i ty , czytelniku;
D ziękuj m i, chceszli, com cię przeprowadził,
• tyczliw ieć radził.
Bądź bracie, łaskaw, a ja  zawsze z tobą,
Snadż i  po śmierci, jeśli nie osobą 
Popłynę, tedy na papierze w sznurach 

Albo w klauzurachl).

1) grzbiety dawnych ksiąg zszywano sznurkiem , a 
ich zam ykane byw ały na k la m ry  zwane klauzuram i.

W INCENTY POL 
(ur. w Lublin ie w  r. 1807)

Do j a s k ó ł k i

Po te j d łu g ie j b ia łe j z im ie  
N a sta je  z ie lona  —
Serce p ra g n ie  odżyć w  ry m ie  —  
Lecz m y ś l w  szron ie  kona...
D n ia  p rz y b y ło  —  i  o  św ic ie  
S łucham : czy n ie  k w ili?
Czy n ie  su n ie  po b łę k ic ie ?  
W ieścią n ię  za s ili?
A  k tó ż  ta k i?  —  Jaskó łeczka.

— Jeszcze n ie  p rz y b y ła  
Ja k  w iosenna w esołeczka 
Sercom  w szys tk ich  m iła  —
To n ie  w ie rzę  w  w iosnę jeszcze, 
Pod strzechę się  tu lę  —
A ż  p o zd ro w i w ieszczów  w ieszcze 
S zczeb io tam i czule...

7 m ája 1869 roku

O,



A lina Szapocznikow Stalin

DALSZY KROK 
N A P R Z Ó D
OT W A R TA  w warszawskiej Zachęcie IV  ogólnopolska 

wystawa p la s tyk i s tanow i w ed ług zgodnej o p in ii k r y ­
ty k i i  zw iedzających znaczny k ro k  naprzód w  rozw o ju  
naszej twórczości p lastycznej. Pogłębienie świadomości 

ideołog iczno-artystycznej tw órców , szczerość w ypow iedzi, 
w iększa um iejętność w  posług iw aniu się metodą rea lizm u so­
cjalistycznego z łoży ły  się na w ysok i poziom te j bogatej i  róż­
norodnej w ystaw y. W ystawa obe jm u je  707 prac z zakresu ma­
larstwa, rzeźby i  g ra fik i. L iczny udzia ł oraz znakom ite osiąg­
nięcia m łodych a rtys tów  zapewnią w  przyszłości p iękny rozw ój 
naszej twórczości p lastycznej i  pozwolą coraz lep ie j zaspoka­
jać wciąż rosnące ku ltu ra ln e  potrzeby naszego społeczeństwa.

Halina Chrostouska-Piotrowicz Żniwa (akwaforta)

Pogrzeli pa rtyzanta  (o le j)
Helena K ra jew ska
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H istoria w m iniaturze? T ak , nie ma w  ty m  przesady. Kronikarzem  naszych 
czasów by ł — obok uczonego-historyka — także i ów nie rzucający się n iko­
m u w  oczy człowiek, k tóry  na m aleńkich stalowych płytkach u trw a la ł n a j­
ważniejsze fa k ty  dziesięciolecia Polski Ludow ej. Z  tych m iniaturow ych  
sztychów odbijano później dziesiątki i  setki tysięcy obrazków — znaczków  
pocztowych. N aklejone na lis t obiegały cały k ra j, w ędrow ały za granicę, 
tra fia ły  do zbiorów filatelistycznych, donosiły o najważniejszych w ydarze­
niach w  naszym k ra ju . Znaczek pocztowy jest m ałym  plakatem . A rtyzm em  
fo rm y nie ustępuje „w ie lk ie j“  grafice, a jako  swego rodzaju dokum ent h i­
storyczny posiada jeszcze większe znaczenie; rzadko kto bowiem  zbiera p la ­
ka ty , a kolekcjonerów znaczków liczyć można na setki tysięcy. N a kartach  
album ów filatelistycznych dziś, ju tro , po jutrze i  „po wieczne czasy“  odczy­
tywać będziemy, co i  k iedy działo się w danym  państwie. Czyż reproduko­
wany poniżej zestaw nie jest tego najlepszym  dowodem? W yzwoleńczy marsz 
oddziałów W ojska Polskiego u boku A rm ii R adzieckiej, W arszawa dźwigana 
t  gruzów w  pierwszych powojennych latach, Kongres Zjednoczeniowy P artii, 
pierwsze budowle Planu s-letniego, Św iatow y Kongres P okoju, zjazdy nau­
kowców, konkursy artystyczne, obchody w ie lk ich  i drogich całemu narodo­
w i rocznic — to wszystko znalazło w yraz w  m ałych, z n iezw ykłą precyzją  
wykonywanych stalorytach. Doniosła ro la  znaczka pocztowego zadecydowała  
o dbałości, z jaką  Państwowe Przedsiębiorstwo Filatelistyczne podchodzi do 
tych szczególnych p u b likacji graficznych. P ro jek ty  znaczków opracowują  
najlepsi polscy plastycy, a  staloryty w ykonują specjaliści-sztycharze, którzy  
zyskali sobie naw et rozgłos św iatowy; Słania, B randt, Łukaszewski, Polak, 
M ille r  z najlepszej strony dali się poznać św iatowej op in ii filatelistycznej. 
Walcząc z wielom a trudnościami technicznym i da ją oni dzieła coraz lepsze, 
coraz bardziej wym owne i  przekonywające. D zięk i nim  znaczek Polski L u ­
dowej jest skw apliw ie poszukiwany przez zbieraczy na całym  świecie.
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!; ZE WSPOMNIEŃ SATYRYKA (2)

S ltŃ , CZ( Kupiłeś już 
tygodnik „STAŃCZYK” ???
T A K  b rzm ia ło  hasło popu la ryzu jące  p ierw sze p is­

m o satyryczne  w  Polsce L u d o w e j. P ow sta ło  ono 
w k ró tc e  po w yzw o le n iu  L u b lin a . C o fn ijm y  się 

w  tę  zam ierzch łą  przeszłość...
L ite ra tu ra  i  sztuka p rz y b y ła  do L u b lin a  n ie m a l ca ł­

k o w ic ie  zm ilita ryzo w a n a . P rzew od ził, ja k o  p ie rw szy 
m iędzy ró w n y m i, k a p ita n  B ore jsza. O n to , w  ciasnym  
p o ko iku , gdzie ty lk o  na jw yższe szarze s y p ia ły  na łó ż­
kach , n iższe zaś na podłodze, z a b ra ł się do u ru ch o m ie ­
n ia  dz ien n ika  „R zeczpospo lita “ , tyg o d n ika  „O drodze­
n ie “ , s p ó łd z ie ln i w yd aw n icze j „C z y te ln ik “  i  szeregu 
in n ych  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h , is tn ie ją cych  po dziś 
dzień.

K a p ita n  Szenw ald, czo łow y poeta P ie rw sze j A rm ii, 
ty lk o  k ilk a  d n i p rze b yw a ł w  w yzw o lo nym  L u b lin ie . 
Jadąc w  stronę p o b lisk ie g o  fro n tu  zg in ą ł w  k a ta s tro ­
fie  sam ochodow ej. U zb ro jo ną  poezję rep reze n tow a ł 
n a je fe k to w n ie j p o ru czn ik  W ażyk, s ie jąc grozę noszo­
nym  u bo ku  g igan tycznym  naganem , k tó reg o  ro zm ia ry  
p rz e ra s ta ły  boda j n ie zb y t w ysokiego w ła śc ic ie la . Pozo­
s ta łą  część poetyckiego P arnasu tw o rz y li d w a j c y w ile : 
M ie czys ław  J a s tru n  ii J u lia n  P rzyboś.

N a czoło um undurow anych  a rtys tó w -m a la rzy  w ysu­
w a li s ię : p rz y b y ły  z  A rm ią , pechow o n ie  aw ansu jący, 
w ieczny cho rąży Ignacy W itz  oraz w yzw o lo ny na 
P radze Je rzy Z aruba, k tó ry  o trz y m a ł szarżę za ledw ie  
po ruczn ika , chociaż podobno ju ż  w  w o jn ie  ja p o ń sk ie j 
1905 ro k u  dochrapa ł się godności sztabskapitana ! C yw i­
lom  w  g ru p ie  p la s tykó w  prze w o dził H e n ryk  Tom aszew­
ski.

K o m p le tn ie  z m ilita ry z o w a n i b y li film o w c y , przezy­
w a ją cy  w ów czas sam ych sieb ie —  „k in o fik a c ją “ . 
W praw dzie  ic h  dz ia ła lność n ie  b y ła  w te d y  w idoczna d ia  
oka , a le  m u s ie li o n i dokonać n ie  łada czynów  b o jo ­
w ych , skoro  z ja w iw szy  się w  L u b lin ie , p rzew ażn ie  ja ko  
podporuczn icy i  p o ruczn icy , po k ilk u  m iesiącach w y ­
je ż d ż a li z tego m iasta  m a jo ra m i i  p u łk o w n ik a m i. Ściś­
le j:  w y je ż d ż a li „W ilh s a m i“  —  a ra d o śn ie j: że p u łk o w ­
n ik  F o rd  w y je c h a ł późn ie j u lic a m i: G ran iczną  i  B a r­
ską na czołow ego re żyse ra ' eu ropejskiego.

N ie ła tw o  b y ło  o rgan izow ać życ ie  lite ra c k ie  i  a r ty ­
styczne w  L u b lin ie  1944 ro ku . B ra ko w a ło  lu d z i, T rzeba 
b y ło  ra d z ić  sob ie ty m i, k tó rz y  b y li pod ręką . M a jo r (ju ż  
te raz) B ore jsza n ie  co fa ł s ię  przed żadnym i ekspery­
m en tam i w  d z ied z in ie  gospoda rk i m a te ria łe m  lu d zk im . 
I  ta k  m . ta . g inekologa z c y w ila , kap itan a  M ik u łk ę , Uczy­
n ił sekre tarzem  re d a k c ji „R zeczypospo lite j“ , n a jc z y n n ie j- 
szego p u b licys tę  tego dz ien n ika  z ro b ił z kap itan a  S ig a li- 
na , dz iś  —  naczelnego a rc h ite k ta  W arszaw y, zaś m n ie  
p o w ie rz y ł p isan ie... ne kro lo g ó w  po le g łych  p isa rzy  d la  
„O drod zen ia “ .

Z  w ie lk ic h  a rty s tó w  p ie rw szy z ja w ił się w  L u b lin ie  
Jaracz, osw obodzony w  O tw ocku . D ozna ł w zruszające­
go p rz y ję c ia  u w ła d z , p rzy ję c ia , k tó re  zachw yciło  
w szys tk ich  nas, pa m ię ta jących  lekcew ażące odnoszenie 
się w ładz  p rzedw o jennych  do lu d z i sz tu k i, zw łaszcza do 
a k to ró w . Podczas ob iadu  w ydanego przez B ore jszę, w  
obecności genera ła Ś w ierczew skiego, k a p ita n  P u tra ­
m e n t w z n ió s ł to a s t! na  cześć dw óch gene ra łów : gene­
ra ła  A rm ii P o ls k ie j —  W a lte ra  i  genera ła  p o ls k ie j 
s z tu k i —  Jaracza.

Jaracz b y ł ju ż  w te d y  z b y t schorow any, aby w ys tąp ić  
na scenie. Jedynym  jego  w ystąp ie n ie m  p u b liczn ym  b y ­
ło  p rzem ów ien ie  rad io w e , zaś k a p ita n o w i N adzinow i, 
ja k o  w ice d y re k to ro w i P olskiego R adia, i  m nie, ja ko  
oko licznościow em u k ie ro w n ik o w i lite ra c k ie m u  te j in ­
s ty tu c ji, p rzyp a d ł zaszczyt tow arzyszen ia a rtyśc ie  w  te j, 
o s ta tn ie j w  je go  życiu , ro li...

P o ru czn ik  P aste rnak do kon a ł tru d n e j sz tu k i. M a jąc 
do d ysp o zyc ji szczupłą kad rę  s a ty ry k ó w  ja k o  au to rów , 
oraz B aran ieckiego , Tom aszew skiego i  Z arubę  ja k o  
ryso w n ikó w , p o tra fił poszerzyć k rą g  w sp ó łp raco w n i­
k ó w  i  zm ontow ać w spom nianego n a  początku  „S tańczy­
ka “ . J a k  zawsze, ta k  sam o i  w ted y , sa tyra  godząc w  sze­
ro k i w a ch la rz  k lie n te li, w y w o ły w a ła  w śród  n ie j m n ie j 
lu b  b a rd z ie j głośne niezadow olenie. I  choć pism o byto  
ro zch w y tyw a n e  przez c z y te ln ik ó w , ros ła  liczb a  jego 
ró żn o ra k ich  w rogów . O dpow iedzia łem  im  następu ją ­
cym  w ierszem , um ieszczonym  w  5 num erze „S ta ń ­
czyka“ :

Co za h is to ryczny  ro k !
Wreszcie w  po jednan iu  błogiem ,
P ierś p rz y  p ie rs i i  k ro k  w  k rok ,
Pędzą z w spó lnym  w a lczyć w rogiem ,
M im o  różn ic  i  odcieni,
Wszyscy n iże j w ym ien iem :

Jan  K o w a ls k i (Z ie lna  7),
Z  m ag is tra tu  rad ny  jeden,
Dziadzio F ran io  (aż m u  głos drży),
Jego w n u k  —  h u rto w n ik  drożdży,
P rz y ja c ió łk i p a n i D ziuby,
D ozorczyn i od Z a ruby ,
Z b ro jn y  h ra b ia  P tyś zza krzaka,
B a n k ie r C u k ie rm a n  (ten z A K ),
Jakaś p a n i (chociaż w  c ią ż y ł 
S ierżan t P im ko  (dziś chorąży),
F u tb o lis ta  K w a śn ia k  d ru g i,
Z y tk i  —  chrześcijańskie  s ługi,

A u to r w iersza „P rze jdz ie rn  W artę“ , 
A kto rzyce  z „C a fe  A rte “ ,
P ism o „N o w a  B arykada“ ,
Zecer, co te słowa składa,
D w a j z gazowni inkasenci,
„P oczta Polska“ , wszyscy św ięc i '- r  
H urm em , szturm em , zw a rtym  szykiem  
W  bó j ruszają...

ze „S tańczyk iem “ !...

W szystk ich 'łączy, i lu  jest tu ,
W spólny gn iew ny k rz y k  pro testu:

Tego „S tań czyk“  bardzo gniewa,
Ze dow cipy nadto  —  zlewa,
Tem u przyszło znów do g łow y.
Ze jest nazbyt —  praw icow y,
Ten się z a s a d n i c z o  zżyma, 
Ze p o s t a w y  „ S tańczyk “  nim a, 
Ó w, że „n ie  dostrzega przem ian“ ,

. . . u r f ś J W f
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Tam ten, że „oszczędza z iem ian“
In n y , że ic h  zby tn io  gani,
Ta, że „skanda l, m o ja  p a n i!“
K toś  tam  krzyczy : „ —  G dzie jes t cenzor?!“  
Panie!

U gryź się pan w  jęzor,
Z apam ię ta j, je ś li łaska:
D em okrac ja  je s t! U diaska,
A  że „S tań czyk “  w  pana godzi,
To nam  w łaśn ie  o to  chodzi.
Z  waszych skarg w y n ik a  jedno,
Ze nasz „ S tańczyk “  t r a f i ł  w  sedno,
Skoro obraża lsk ich  kad ry  
Raz po raz doznają zadry,
I  uczu ły  się do tkn ię te  
W  swą ach illesow ą piętę.
C zy li zna laz ł „S tań czyk “  sposób,
B y  podrażnić szereg osób
I  n ie  dbając o osóbkę
K łu ć  każdego lekko  w  pupkę, f i
O to szaniec (sk rom n ie j: szańczyk),
Paść na  k tó ry m  gotów „S tań czyk “ .

I  p a d ł. Szósty num er „S tań czyka “  n ie  uka za ł się. N a­
szą pracę w zn o w iliśm y  d o p ie ro  w e w skrzeszonych 
„S zp ilka ch “ , k tó re  u ka za ły  się  w  Ł o d z i, zaraz po je j 
w yzw o le n iu .

A  ja k ie  b y ły  da lsze z w ią z k i s a ty ry  z L u b lin e m ?  P ra ­
w ie  żadne. D o p ie ro  p ięć la t  p ó źn ie j L u b lin  s ta ł s ię  te ­
m atem  u tw o ru  satyrycznego. W  po ło w ie  1949 ro ku  
ukaza ła  się w  „P rz e k ro ju “  Z ie lona  Gęś K . I. G a łczyń­
skiego p t. „C u d  w  L u b lin ie “ . W ie lka  fa n ta z ja  w ie lk ie ­
go po e ty  z n iew ytłu m aczo nych  p rzyczyn  m o ją  w łaśn ie  
osobę u czyn iła  b y n a jm n ie j n ie  p o zy tyw nym  bohaterem  
owego „lu b e lsk ie g o “  u tw o ru . C y tu ję  go w  całości:

O s o b y :
Janusz M in k ie w ic z  oraz 
T łu m  W ie rz y c ie li.

M i e j s c e :
L u b lin  p rze d  s łyn ną  ka tedrą .
M IN K IE W IC Z  (sto jąc na sp e c ja ln ie  z W a r­
szaw y p rzyw ie z io n ym  cokole)
B ra c ia  W ie rzyc ie le !
T Ł U M  W IE R Z Y C IE L I (szem rze pełen 
nadz ie i i  w ycze k iw a n ia )

M IN K IE W IC Z

B ra c ia  W ie rzyc ie le , ty m  razem  n ie  zaw iedziecie  się. 
Bo o to  zw o ła łem  was z c a łe j E u ropy, żeby w  m ieście, 
k tó re  zaczyna słynąć z cudów , z ro b ić  jeszcze jeden cud, 
t j.  zw ró c ić  w am  do grosza m n ie jsze  i  w iększe zaciąg­
n ię te  wobec was pożyczki. Czy w id z ic ie  tę  kupę pie­
niędzy?

T Ł U M  W IE R Z Y C IE L I 
W id z im y  tę  kupę.

M IN K IE W IC Z
T o są p ien iądze, k tó re  dostałem  za b a jk i d la  dzieci. 

I  te  p ien iądze oddam  dorosłym .
(zalew a się łza m i i  zw raca d łu g i na klęczkach).

T Ł U M  W IE R Z Y C IE L I 
C ud! C u d !! C u d !!!

K u r t y n a .
JANUSZ M IN K IE W IC Z
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BĘDZIE NAS C
W pierwszym Wyścigu Pokoju w 1948 roku Wójcik wraz 
z Rzeźnickim i Siemińskim wywalczył drużynowe pierw­
sze miejsce dla Polski na trasie Warszawa — Praga

dy inne zm artw ienia niż zmienność fo rm y naszych 
p iłkarzy. A le pamiętam pewne lubelskie ogłoszenie: 
odbędą się towarzyskie zawody pięściarskie, udział 
wezmą —  tu  następowało k ilk a  mało mówiących na­
zwisk — i nagle: Klemens M izerski. A w ięc jeden ze 
starych wyjadaczy ringu  stawił się do roboty!

Zapaleńcy poczęli wychodzić na boiska. A le  w  ja ­
k im  stanie! Wyniszczeni fizycznie, niedożywieni, czę­
sto noszący w  sobie chorobę. Wracały n iedob itk i po l­
skiego sportu z obozów koncentracyjnych, z wygna­
nia, z em igracji. Kusociński, N oji, Loka jski, Bronek 
Czech ■— nigdy już nie m ie li powrócić, zostali za­
m ordowani przez okupanta.

L is ta  stra t wyglądała przerażająco. Po stronie „a k ­
tyw ów " by ły  ty lko  dobre chęci — oraz pojęcie dopie­
ro się krystalizujące: ustró j, w  którym  wszystko po­
w inno służyć szczęściu człowieka.

W k ilka  miesięcy po toyzwoleniu stanęli na ringu  
pięściarze, a za narożnikiem  — Sztam  i Szydło. W 
pierwszym spotkaniu reprezentacja Polski pokonała 
Czechosłowację 10:6. Odnaleźli się Szymura i  Pisar­
ski, Czortek, Koziołek, Kowalski, Polus, Kolczyński — 
pięściarze dużej klasy. Rozegrano •pierwsze po w ojn ie  
tenisowe mistrzostwa Polski. N aturalnie tr iu m fo w a li 
Hebda i Jędrzejowska.

W yniki uzyskiwane w pływaniu  i  lekkoatletyce wyglądały roz­
paczliwie. Oszczepem rzucano przeciętnie o Sił metrów m niej niż 
dzisiaj Sidło.' W ynik  poniżej 18 sekund w biegu na 110 m p/pł. 
stawał sie przedmiotem rozważań prasy. Jeszcze w 1947 roku 
Nowak w ygrał na mistrzostwach Polski 800 m w 2:01,S, a  W i- 
derski 1500 m w 4:13,7. Dzisiaj juniorzy na zawodach między­
szkolnych uzyskują lepsze rezultaty, a wyników na 800 m po­
niżej granicy & m inut osiągnęliśmy w ubiegłym roku sześćdzie­
siąt cztery!

Sytuację mieliśmy więc niewesołą. Trzeba było iść mocnym 
krokiem naprzód, żeby próbować dogonić Europę. Mało tego: 
należało stawiać kroki podwójne, bo przecież czołówka świato­
wa w miejscu nie stała! Czy ten pierwszy krok — m ający na 
celu odrobienie odległości, jaka dzieliła nas wówczas od euro­
pejskiej czołówki —  został ju ż dokonanyt Ależ tak! Jak naj­
bardziej! W yn ik i, uzyskane przez polskich lekkoatletów na 
ostatnich międzynarodowych zawodach w Warszawie, dałyby 
im na mistrzostwach Europy w Brukseli w roku 1950 — dwa 
ty tu ły  mistrzowskie i  9 wicemistrzowskich! To coś jest. Pozo­
staje jeszcze sprawa drugiego kroku — tego, który zrówna »a« 
z czołówką światową. Ostatnie sukcesy w  różnych gałęziach 
sportu mogą napawać nos i tu optymizmem.

Charakterystyczne są tu  dzieje boksu. Pierwszy, 
bardzo w ątły , sukces — to brązowy medal A n tk ie w i-  
cza w  Londynie, ro k  1948. M istrzostwo Europy, zdo­
byte w  rok później przez Janusza Kasperczaka w  
Oslo — to ju ż  tr iu m f „po lsk ie j szkoły boksu". W dwa 
lata później Zygm unt Chychła zdobywa w  Mediolanie 
ty tu ł m istrza Europy. Na olimpiadzie w  Helsinkach  
ten sam zawodnik wywalcza zło ty medal, a A n tk ie - 
wicz srebrny. Wreszcie w  roku 1953 na m istrzostwach  
Europy w  Warszawie boks polski odnosi bezprzykład­
ny tr iu m f: pięć ty tu łów  m istrzowskich, dwa w ice­
mistrzowskie  i  mistrzostwo drużynowe.

Znane są w szystkim  wspaniałe sukcesy polskich 
szablistów, „cudownych dzieci“ o wciąż jeszcze nie­
zdecydowanym zaroście. Świeżo mamy w  pamięci po­
stawę naszych m łodych kolarzy, wychowanków spor­
tu ludowego. Cóż mówić o w ynikach Petrusewicza, 
K lem ińskie j, Chromika, S idły, Adamczyka, całego za­
stępu utalentowanych biegaczy, o trium fach szybow­
n ików  i m otocyklistów , o Kocerce, Jokielu  i Helenie 
Rakoczy? O nowej kadrze skoczków narciarskich?
O tysiącach tych bezimiennych, k tórzy zapełniają na­
sze stadiony, a których każdy w y n ik  dzisiejszy jesz­
cze przed pięciu la ty  spowodowałby umieszczenie ich 
fo tk i w  „Przeglądzie Sportowym ", a nawet, k to  w ie, 
czy i  nie w  m oim  macierzystym piśmie?

C i bezim ienni —  to może najw iększy ty tu ł do na­
szej dumy. 200.000 m łodych sportowców wzię ło udział 
w elim inacjach do Spartakiady Szkolite j! Tą cy frą  mo­
żemy i  chcemy się pochwalić. Bo w iem y, że za nią k ry ­
je się znacznie w ięcej n iż indyw idua lny sukces tego 
czy owego zawodnika. K ry je  się ju tro  naszego sportu.

S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T  •

Stanisław Marusarz — najlepszy 1 najpopularniej­
szy nasz skoczek narciarski, już w 1946 roku znalazł 
się w dużej formie skacząc na Krokwi 74,5 m

r  Janusz Sidło jest chlubą nie tylko lekkoatletyki polskiej, ale również i światowej. Zawodnik ten w 1953 roku 
, ustanowił w Jenie rekord Europy (80,10 m). W tym roku w Warszawie rzucił oszczepem 79,03 m lokując się na 

pierwszym miejscu listy światowej. Janusz Sidło jest naszą nadzieją przed mistrzostwami Europy

Pierwszą mistrzynią Polski w Odrodzonej Polsce zosta- 
H  ta Jadwiga Jędrzejowska; w 1946 r. wywalczyła ponow- 
_  nie zaszczytny tytuł, którego broni do dzisiejszego dnia

DRUGI  KROK

/ UŻ G RECY“  —  tak  pow in ien  się zaczynać każdy  
zasługujący na szacunek e labora t h is to ryczny. 
Dziesięć la t to  n iew ie le  —  a je d n a k  zdążyliśm y  
prze jść w  ty m  b u rz liw y m  okresie w szystk ie  ok re ­

sy h is to ryczne  —  m am y sw o ją  k ilkum ies ięczną „s ta ­
rożytność", m am y k ilk u le tn ią  w a lkę  z rea kcy jn ym  
średniow ieczem  —  wreszcie w span ia ły , iście renesan­
sow y rozw ó j i  współczesność, liczącą się od ju tra .  
.4 czasy legendarne? A leż n a tu ra ln ie  —  Sielce, obóz 
nad Oką. A  w ięc  „ ju ż  w  S ie lcach“ ... Tak, ju ż  w  S ie l- 
cach na rc ia rs tw o  i  le k k o a tle ty k a  b y ły  częścią sk ła do ­
w ą zap raw y żołn ierza. (H onor rozp raw y  h is to ryczne j 
został u ra tow any).

Potem  n a s tą p ił L u b lin . W yzwolenie. M ie liśm y  w te -



j w ic z  po ra z  p ie rw s zy  w historii naszego plywactwa wprowadził Polskę n a listę krajów 
rekordy świata. Petrusewicz przepłynął 100 metrów stylem klasycznym w czasie 1:09,8. 
również doskonale pływa na dystansie 200 metrów, rywalizując z czołowymi pływakami świata
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ORAZ WIĘCEJ:
Helena Rakoczy w 1950 r. w Bazylei zdobyła tytuł mi­
strzyni świata w gimnastyce. W bieżącym roku w' 
Rzymie zajęła 3 miejsce potwierdzając swą klasę

Na Akademickich Mistrzostwach Świata w Buda­
peszcie w 1949 roku Stawczyk ustanowił rekord 
Polski na 200 metrów — 21,2 I zdobył zloty medal
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OBYWATEL MICHAŁ DRABIK
B s k s ic m it z« tir . 7 |

Zaraz po w yzw o le n iu  rozparce low ano m a ją te k  pa­
na T um au . D ra b ik  o trz y m a ł dw a i  p ó ł he k ta ra  z re ­
fo rm y . Jeszcze sam, bo b y ł w ted y so łtysem , tę  re fo r­
m ę przeprow adza ł. L u d z ie  początkow o b a li się brać 
ziem ię: a  m oże pan w ró c i?

—  Co to  z lu d z i ro b i ty lo le tn ia  n ie w o la ! —  kom en­
tu je  to  d z is ia j D ra b ik  —  N ie  ch c ia ło  s ię  w p ro s t w  g ło ­
w ach pom ieścić, że po ty c h  w szys tk ich  panach z ły  
s łuch zag iną ł, że ich  ju ż  ra z  na zawsze szlag tra f ił,  
a od tego czasu, k ie d y  się  na fo lw a rk u  w b iło  p a lik i 
na dz ia łka ch , to  na ty m  p o lu  ju ż  ty lk o  jeden  pan — 
c h ło p i w  U rze jow icach .

A  m im o  w szystko, śm iech pow iedzieć, p rz y je c h a ł 
je dn ak do m a ją tk u  syn a d m in is tra to ra , m ło d y  K opec- 
k i. Zaraz po w yzw o le n iu . Podszedł pod pa łac i pęk 
k lu czy  w y ją ł z bryczesów . A  ch ło p i a k u ra t zn o s ili do 
pa łacu ła w k i, s to łk i i  ta b lic e  "z  daw ne j szko ły, k tó ra  
w yg ląd a ła  ja k  c h le w ik  —  o t, ga rba ta  cha łupka  tonąca 
w  b łoc ie , z dw om a oknam i.

D ra b ik  opow iada:
—  N aw et ża l m i się go z ro b iło  przez ch w ilę , k ie d y  

ta k  s ta ł z  k lu cza m i i  p a trza ł. A le  w ys ta rczy ło , żem 
sobie w sp om n ia ł jego o jczu lka  ja k  w ypędza ł z ro b o ty , 
ja kem  w sp om n ia ł s tra jk  o buraczane liś c ie , k ie d y  po­
lic ja  p a ru  lu d z i zab iła , tom  ty lk o  w rza sną ł: „W yno­
cha !“ , a dz iec ia k i, k tó re  n io s ły  a k u ra t ta b licę , o ta rły  
się o n iego  i  p o w a la ły  m u p lecy na b ia ło . W tedy i  in n i 
za m ną k rz y k n ę li „w yn och a “ , K o p e ck i o d w ró c ił się 
i  poszedł gościńcem  do  P rzew orska p iechotą . I  ty le ś ­
m y go w id z ie li. A  dziś, proszę w as, k ie d y  m ó j W ładek 
przyjeżdża czasam i, a  id ę  z n im  przez w ieś, to  w szyst­
k ie  czapki z  g łów  spada ją. P rzed ty m  m o im  W ład ­
k ie m , co w  sam ym  u b ra n ku  la ta ł w  m rozy do szko ły  
i  po k tó ry m  jaśn iepaństw o  p e rfu m o w a li p a rk . A  te raz 
w szyscy: pan ie  doktorze, panie doktorze... To kom u, 
pytam  się, m am  to  w szystko  do zaw dzięczenia? T y lk o  
w ła d zy  lu d o w e j i  ja  d la  n ie j, obyw a te lu , ja  d la  n ie j...
— aż pa lce za g ryz ł szuka jąc jak iegoś na jpe łn ie jszego  
po rów nan ia , a le  snąć w szys tk ie  uzn a ł za n ik łe , bo po­
w ie d z ia ł po p ro s tu  —  ja  d la  n ie j w szystko. Z  w dzięcz­
ności, że nas w yc iągn ę ła  z b ło ta , że p o zw o liła  zyć ja k  
lu dz ie , a n ie  ja k  byd lę ta .

...Za oknem  ju ż  n ie  w idać  ja b ło n e k ; noc o tu liła  
w ieś. S iedzim y po ciem ku i  ja koś  naw e t n ik t n ie  
pam ię ta  o zapa len iu  św ia tła . W reszcie D ra b iko w a  
w n ios ła  lam pę na fto w ą . D ra b ik o w i coś się p rzypom -
n ia ło . , «

—  Jeszcze tego i  ow ego b ra k  —  pow iada — o, choć­
by ś w ia tło . E le k tryczn o śc i nam  n ie  za ło ży li. A le  ra ­
d io  je s t. P ew nie  i  ś w ia tło  założą, przecież ja  ro zu ­
m iem , że w szystkiego na raz n ie  m ożna. —- Ee zas- 

[ m ia ł się  nag le  —  żebym  to  ja  ta k  tego m e ro zu m ia ł, 
że to  w łaśn ie  n ie  m ożna w szystkiego na raz. Przecież 
i w yśc ie  dziś to n ę li w  b łoc ie . Znaczy — d ro g i u  nas, 
w  Rzeszowskiem , k iepskie . T rzeba i  o drogach pom y­
śleć, rzeczyw iście . A le  k to  w ie , czy b a rd z ie j od dróg 
n ie  po trze b u je  na p ra w y —  zaw ahał s ię  ch w ilę , ja k b y  
p rzyp a tru ją c  się s łow u, k tó re  zam ierza ł pow iedzieć 
czy b a rd z ie j n ie  po trze b u je  na p ra w y lu d zka  dusza? 
Też je s t w  n ien a jlep szym  stan ie : n ie  w ie  jeszcze, k to - 
-ędy iść. Na sw oich m a łych  g ru n tach  zw iązać kon iec 
ź końcem  je s t tru d n o , a je dn ak do sp ó łd z ie ln i ciężko 
lu d z i nam ów ić. Od dw óch la t ju ż  w  U rze jow ica ch  za- 

i k ła da m y spó łdz ie ln ię . Od dw óch la t. To są chę tn i, to  
| s ię  znów  co fa ją . I  ta k  w  kó łko .

O h sam , D ra b ik , zap isa ł się, po tem  się w yco fa ł.
I  opow iedzia ł, ja k  to  b y ło . Z ap isa ł się do spó łd z ie ln i,

: p raw da. M a łym , b iednym  gospodarstw om  w łasna  go- 
i spodarka n ie  op łaca się. N a tom iast w spólne gospo- 

d a rs tw o  pozbaw ia lu d z i roz licznych  tro s k , p row adzi 
| do dosta tn ie jszego życia .

__ ju ż  to  sobie ta k  ska lku lo w a łe m . Jasne m i się
jj w yd a ło  i  p roste . Inacze j być n ie  może. A le ... nagle 

ża l m i s ię  z ro b iło  m o je j z ie m i. M ów ię , ja k  je s t. I  na 
i to  m i syn  W ładek, te n  le ka rz , p isze lis t. R adzi, żebym  

zosta ł spó łdzie lcą , ta k  m i to  w y ło ż y ł, żem na po w ro t 
i zrozu m ia ł. M yś la łem , że jego m ożna się ty lk o  po ra - 
: dzić, k ie d y  b rzu ch  b o li, a on, w id z ic ie , i  do g łow y 

się dobiera. M ów ię  w ięc do żony: „Id ę , m atko, cofnąć 
m oje  w ys tą p ie n ie “ . A le  jeszcze n ic  z  tego n ie  w ycho­
d z i, każdem u w idać ta k  sam o się  w  duszy k o tłu je  ja k  
m nie. A  od czasu zap isania się do sp ó łd z ie ln i n ie  
mogę dostać do ro b o ty  w  p o lu  ko n ia , choć przecie za 
to  się p ła c i, i  to  porządn ie . „E e, D ra b iko w i?  —  odpo­
w ia d a ją  —  n iech  m u tra k to r  w  po lu  ro b i, k ie d y  ta k i 
spó łdzie lca“ . W ięc m uszę s ię  od tąd sta rać o pomoc 
w  sąsiednich w siach . A le  ch łop , ja k  to  m ów ią , c ie r­
p liw y . Doczekam  się , że i  lu d z ie  zm ądrzeją , doczekam  
się i  tego tra k to ra ...

...Późną nocą opuszczaliśm y U rze jow ice . W ioskę, w  
k tó re j dziesięć la t lu d o w e j w ładzy  n ie  ty lk o  zm ie n iło  
szko łę -rud e rę  na szko łę -pa łac, pastuchów  na le ka rzy , 

i fo lw a rczn ych  w y ro b n ik ó w  na gospodarzy, a le —  rzecz 
na jw ażn ie jsza  —  zm ie n iło  b ie rn ą  postaw ę w obec ży­
cia  na a k ty w n ą , doszuku jącą się d ro g i do  p o p ra w ie - 

S n ia  swego losu. D ra b ika  p rzekona ł syn, .na innycn , 
być może, trzeba  trochę  poczekać, a le w szak życie 
id z ie  naprzód  i  n ie  o m ija  U rze jo w ic .

W  p a rk u  b ie le je  z da le ka  koszu lka  m łodszego D ra ­
b ik a , Jana. Jest późno i  p ta k i u rw a ły  ko n ce rt. W  ro z ­
m ow ę w ia tru  z  d rze w a m i w m iesza ł s ię  m o to r au ta . 
R uszaliśm y. A  Jan D ra b ik  po d n iu  pracy schodził 
w  d ó ł p a rk u  k u  s ta w o w i. T ym  sam ym  szed ł p a rk ie m , 
w  k tó ry m  przed dz ies ięc iu  la ty  p a n i dz iedziczka  sp rys- 

|  k iw a ła b y  z n iesm akiem  jego ś lady p e rfu m ą  z fla ko n u . 
1  P rzed dzies ięc iu  la ty ... Jak to  dobrze, że w y  tego może 
:! naw e t n ie  pam ię tacie , tow arzyszu Jan ie  D ra b ik , że to  

| ty lk o  is tn ie je  w e w spom n ien iu  W aszego ojca M ich a ł...
JERZY JA N IC K I
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O Jorisie Ivensie — „latającym Holendrze“ — pisa­
liśmy już na lamach „Świata“. Z przydomku, jaki 
mu nadano, wynika, że Ivens jest z pochodzenia Ho­
lendrem i że cale swoje twórcze życie spędził w cią­
głych podróżach po świecie. Te podróże Ivensa nie 
są jednak zwykłą turystyką, jest on bowiem jednym 
z najwybitniejszych twórców filmu dokumentarne- 
go, a jednocześnie mistrzem wielkiego, artystyczne­
go reportażu filmowego. W poszukiwaniu tematów 
Ivens wybiegł daleko poza granice ojczystej Holan­
dii, choć jeden z najwybitniejszych jego filmów — 
„Borinage“ — mówi właśnie o Holandii, o życiu 
i walce górników holenderskiego zagłębia węglowe­
go, tego samego Borinage, w którym żył i działał 
przez czas jakiś wielki malarz — van Gogh.

Ivens jako jeden z pierwszych artystów zachodnio­
europejskich, dostrzegł w budowaniu nowego ładu 
społecznego w ZSRR rewolucję w dziejach ludzkoś­
ci. Dał też temu wyraz w swoim filmie o Komso- 
mole. W cząsie wojny domowej w Hiszpanii Ivens 
utrwala na taśmie filmowej walkę bohaterskich re­
publikanów (film „Ziemia hiszpańska“ 1937). Kręci 
film  w Indonezji i Australii o walce strajkowej do- 
kerów pt. „Indonezja woła“, po wojnie realizuje f i l­
my w NRD — o berlińskim Festiwalu Młodzieży, 
pracuje jakiś czas w Polsce, utrwalając na taśmie 
Warszawski Kongres Pokoju, tworzy ileportaż o 
Międzynarodowym Wyścigu Pokoju. Ivens — arty-

sta, który całe swoje życie i dzieło poświęcił spra­
wie walki o lepsze jutro świata, o sprawiedliwość 
i pokój — jest wszędzie, gdzie przebiega główny 
front tej walki. „Latający Holender“ z kamerą we 
wszystkich krajach świata służy jednej i tej samej 
sprawie. Nic też dziwnego, że nic kto inny, a wła­
śnie Ivens podjął się realizacji filmu „Pieśń rzek“, 
którego tfematem jest światowy ruch związkowy. 
Szeroko zakrojony temat — ukazuje działalność 
związków zawodowych na całym świecie — walkę 
tych, którzy dźwigają jeszcze brzemię kapitalizmu 
i kolonializmu, jak i twórczą pracę tych, którzy wy­
zwoleni, budują nowe życie. Ivens osnuł swój film  
na życiu i walce ludzi w pięciu częściach świata: w 
Europie, Azji, Australii, Ameryce, Afryce. Pięć w iel­
kich rzek świata — od Wołgi począwszy, a na Missi­
sipi skończywszy, to pięć wielkich frontów walki 
o jedną sprawę — sprawę ludu.

Wystarczy wspomnieć nazwisko Polewoja — twór­
cy tekstu wiążącego, Szostakowicza — który skompo­
nował muzykę do filmu, czy Brechta — autora słów 
do przewijających się w filmie pieśni, aby pojąć ja ­
kim osiągnięciem artystycznym stało się nowe fil­
mowe dzido Ivensa.

Zanim „Pieśń rzek“ ujrzymy na naszych ekranach, 
kilka przepięknych zdjęć nowego filmu Ivensa pre­
zentujemy poniżej naszym Czytelnikom.

Borys Polewoj

/

MSN
Joris Ivens i Dymitr Szostakowicz

Nad brzegami Missisipi czyha Ku-Klux-Klan Salanda słucha... Tam-tam daje hasło do strajku

Oczy śledzące pracę rąk warte są uwiecznienia 

Zamarła praca w kopalniach.
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Strajkują górnicy włoscy

o tym wie! NA ULICACH BOGOTY

D w a zd jęc ia , zrob ione 
w  odstępie pa ru  m in u t, 
o b ra zu ją  sy tu a c ję  na  ro ­
gu dw óch u lic  , w  s to lic y  
K o lu m b ii, Bogocie. Tego 
d n ia  o ko ło  4.000 studen­
tó w  i  ro b o tn ik ó w  urzą­
d z iło  de m onstrac ję  u lic z ­
ną, b y  zapro testow ać 
p rze c iw ko  p o lity c e  rządu 
ko lu m b ijs k ie g o , w y s łu ­
gującego s ię  W aszyngto­
n o w i. D e m on stra nc i s z li

u lic a m i m iasta , wnosząc 
od czasu do czasu p a trio ­
tyczne  o k rz y k i, w ita n i 
p rzy ja źn ie  przez ludność.

Na fa ta ln y m  ro g u  za­
s tą p ił im  drogę ko rd o n  
w o jska . Ż o łn ie rze  z b ro jn i 
w  k a ra b in y  u s iło w a li za­
trzym a ć  pochód. S tudenci 
p o w ita li ic h  ż a rto b liw y ­
m i o k rzyka m i. W  ty m  

v m om encie pad ła  kom enda

„o g n ia “ . S a lw a w  bez- 
b ro n n y  tłu m  p rzyn io s ła  
s tra s z liw e  żn iw o : 

jedenastu  zab itych  i trz y ­
dziestu  ciężko rannych .

D z ia ło  s ię  to  na k ilk a  
d n i p rzed b ru ta ln y m  na­
jazdem  im p e ria liz m u  a - 
m e ryka ńsk ie go  na G w a­
tem alę . W  in n e j re p u b li­
ce ś rod kow o-am e rykań - 
s k ie j, K o lu m b ii, rzą d  po­

zosta jący na usługach te ­
go samego im p e ria liz m u  
sk ie ro w a ł k a ra b in y  p rze ­
c iw k o  m łodzieży p a trio ­
tyczn e j —  studen tom  i 
ro b o tn ik o m  —  k tó ra  do­
pom in a ła  się o sw e p ra ­
w a. M ło d z i K o lu m b ijc z y ­
cy p o le g li z te j sam ej rę ­
k i, k tó ra  da ła  sygna ł do 
zn iw eczen ia  w o lno śc i ic h  
b ra c i gw a tem a lsk ich .
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Tym  razem same przyjem ­
ne rzeczy. Bowiem nasze 
spacerki po Warszawie oka­
zały się skuteczne, a to 
przecież jest ich celem. 
W ięc na jp ierw  telefon z Żo­
liborza: „Niech Syrenka bę­
dzie łaskawa przyjść na 
Sułkowskiego 1 i  zobaczyć, 
ja k  teraz wygląda podwó­
rze“ .
Pam iętacie zapewne z foto­
grafii ten śm ietnik nad 
śm ietnikam i i  ten m urek  
nieszczęsny, co to przez 
dwa lata w  ciężkich bólach 
się rodził. A  teraz? M urek  
stoi ja k  m alowanie, czyś­

ciutko, porządnie, aż m iło  spojrzeć. Jest 
dostęp do trzepaka, jest, proszę, proszę, 
m urowany domek na śmieci! N ie ma już  
obawy, że dzieci nogi połamią na stosach 
gruzów lub poranią się rozsypanym  
szkłem.

— I  zrobiono to w  dziesięć dni potem, 
jakżeś Syrenko opisała w  ..Swiecie" na­
sze podwórze — zapewnia Jasnowłosa Ba­
sia.

Grunt, że zrobiono, to cieszy mnie prze­
de wszystkim. A  nauka stąd taka, że 
wszystko zrobić można, trzeba tylko... 
chcieć!

A teraz o  dwóch listach. Jeden dotyczy 
kuchenek węglowych z fab ryk i w  Jawo­
rze, na któ re  narzekali mieszkańcy no­
wych osiedli, drugi — Chleba naszego 
powszedniego.

Janusz Paradistal, nauczyciel zawodu 
zduńskiego w  Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej CUSZ w  Olecku, pisze:

T a k  na zyw a ł się ko n ku rs , ogłoszo­
n y  p rzez nasze p ism o 13 czerw ca b r. 
U p łyn ę ły  trz y  tygo dn ie  —  i  R edak­
c ja  m ogła się p rzekonać, że n ie  na 
p różno  d o ra d z iła  C zy te ln iko m  prze­
trząśn ięcie  szu flad  (oczyw iście swo­
ic h !) i  a rch iw ó w  fo to g ra ficzn ych . O - 
trz y m a łiś m y  w ie le  zdjęć ba rdzo  m - 

- te resu jących , często o cha rakte rze  
rzeczyw iście  h is to ryczn ym . Część z 
n ich  p u b lik u je m y  w  num erze bieżą­
cym  na  s tr. 8— 9. W ie le  in n y c h  za­
m ieścim y w  następnych num erach 
naszego pism a.

P o p rz e jrz e n ia  ca łości nadesłanego 
na k o n k u rs  m a te ria łu  fo to g ra ficzn e ­
go R edakcja  p o s ta n o w ią  przyznać 
g łów ne na gro dy następu jącym  au to­
ro m :

„Z  prawdziwym  zdum ieniem  czytam już  
od dawna w  prasie skargi na kuchnie pro­
dukowane przez fabrykę w Jaworze. Za­
dziw ia m nie m ianowicie fakt, że m imo  
upływu długiego czasu fabryka nie zdo­
łała poprawić jakości swych wyrobów. 
N ie uważając ani siebie, ani moich ucz­
niów za najmędrszych w  dziedzinie bu­
dowy pieców, wyrażam  przypuszczenie, 
że udałoby się nam tak kuchnię przekon­
struować, aby działała prawidłow o. W y­
starczyłoby, aby fabryka przesłała nam  
jedną kuchnię dla wypróbowania ewentu­
alnych zm ian. Jako nagrodę za wykonaną  
pracę zaproponowalibyśmy fabryce poda­
rowanie kuchni naszemu wydziałow i, ja ­
ko pomoc szkolną“ .

N ie w iem , czy propozycja ta przypad­
nie do gustu dyrekcji fa b ryk i w  Jaworze, 
ale Syrenka uważa, że w arto  chłopcom z 
Olecka dać spróbować szczęścia, skoro 
wierzą, że im  się uda. Mieszkańcy nowych 
osiedli z pewnością gorąco by się ucie­
szyli, gdyby nieszczęsne kuchnie z Jawo- 
ra wreszcie przestały dymić. Jako że pro­
pozycja młodych adeptów zawodu zduń­
skiego aktualna będzie dopiero po w a­
kacjach, Jawor ma dość czasu do namysłu. 
A może w ciągu tych k ilku  miesięcy uda 
się przebudować kuchenki w łasnym, ja ­
worow ym  przemysłem?

„Stw ierdziłam  z przyjemnością — pisze 
pani M arta J. — że w krótce potem, jak  
Syrenka wyśm iała zarządzenie w sprawie 
sprzedaży czerstwego pieczywa, zarządze­
nie to znikło ja k  kam fora, a sklepy spo­
żywcze zaczęto znacznie lepiej zaopatry­
wać w  świeże pieczywo. Podczas gdy daw­
n iej prawie nigdy nie mogłam natrafić w  
spółdzielni na ciepły, świeży chleb, teraz

Nagroda I  — POW IĘKSZALNIK
— L. Budziński, Poznań, ul. W iel­

kopolska 4
Nagroda I I  — LAM PA BŁYSKO­
W A — L- Tarczyński, Warszawa, 
Kielecka 16
Nagroda I I I  — STATYW  — H. K ło­
sowski, Łódź, ul. Artylerzystów 3.

L is tę  uczestn ików  ko n ku rsu , k tó ­
ry m  p rzyznano  na g ro dy  od 4 do  10, 
o p u b lik u je m y  w  n a jb liższym  num e­
rze. P rzypo m in am y rów nocześnie, że 
n ieza leżn ie  od p rzyznanych  nagród 
każde op ub liko w a ne  w  p iśm ie  zd ję ­
c ie  je s t honorow ane.

A  te ra z  —  k o le jn a  w ażna w ia d o ­
m ość: z dn ie m  dz is ie jszym  ogłaszam y 
nasz ko n ku rs  „P oszuka j w  szu fla ­
d z ie !“  ja k o

najczęściej właśnie taki dostaję. Kłopoty  
są Jeszcze ty lko  z sobotą po obiedzie. W  
w ielu  sklepach nadal brak jest w tedy pie­
czywa".

Ogromnie się cieszę, że „na odcinku 
chlebowym “ zaszły pewne zm iany na ko­
rzyść. Sama Jo zresztą również zauważy­
łam. Zasługa w  tym  całej prasy warszaw­
skiej, a jeże li syreni głos „Św iata" choć 
w  drobnej części przyczynił się do tej 
długo oczekiwanej zm iany, radość moja 
Jest tym  większa.

Na zakończenie dzisiejszej pogawędki 
ponawiam m oją pierwszą do Was, drodzy 
Czytelnicy, prośbę. Piszcie o wszystkim, 
co Was boli, gniewa, śmieszy, ale także 
i o tym , co Was raduje, co W am się podo­
ba. Syrenka w o li chwalić niż ganić. Gani 
z musu. chwali z przyjemnością.

■ V  •

KONKURS NIEUSTAJĄCY
i

Co m iesiąc p rzyznaw ać będziem y 
3 do 5 nagród au to rom  (lu b  posiada­
czom) nadesłanych w  ty m  m iesiącu 
na jc iekaw szych  zdjęć. W  zw iązku  z 
tym  p rzyp om in am y raz jeszcze w a ­
ru n k i ko n ku rsu :

1. Z d ję c ia  (ilo ść  n ie  je s t og ra n i­
czona) m uszą być bezw zg lędnie au­
ten tyczne. Je że li a u to r ic h  je s t zna­
ny  —  to  na leży go w ym ie n ić . Jeże li 
n ie  —  podać zw ięźle  pochodzenie 
zd jęc ia .

2. K ażde zd jęc ie  m usi być opa trzo ­

ne k ró tk im  w y ja śn ie n ie m : gdzie i  
k ie d y  zosta ło  dokonane. Jeże li m o­
ż liw e  —  k to  je s t na zd jęc iu .

3. N a dsy ła ją cy  w in ie n  napisać, czy 
dysponu je  nega tyw em  zd jęc ia , czy 
też ty lk o  o d b itką .

K orespondencję , zd jęc ia , uw ag i, 
za p y ta n ia  w  sp raw ie  ko n ku rsu  — 
p ro s im y  k ie ro w a ć  na adres R e d a kc ji 
z do p isk iem  na kop e rc ie :

„P oszuka j w  szu fladz ie !"

m w  s z e m r z «

Drodzy C zy te ln icy !
O  z ły c h  g o s p o d a rz a c h  w c za s ó w

„Powołując się na Wasz apeł zamieszczony w num erze 26 
„Św iata“ w dziale „D rodzy Czytelnicy“ , pozwalam sobie prze­
siać uwagi na tem at spostrzeżonych niedociągnięć w ośrodku 
wczasowym Międzygórze, położonym w pow. bystrzyckim , na 
południe od K łodzka. Czuję się do tego upoważniony, bo uw a­
żam tę instytucję za b. cenną zdobycz człowieka pracy, a z 
drugiej strony boli mnie każdy zauważony bierny, obojętny, 
niedbały stosunek do m ienia społecznego.

Tegoroczne wczasy spędzałem w czasie od 5 do 18 czerwca w 
Międzygórzu. Jest to m alownicza miejscowość, architekturą  
swych domów przypom inająca Szwajcarię. Liczne lasy, sto­
sunkowo nieduże zaludnienie i  panujący tam spokój stwa­
rzają doskonałe w arunki wypoczynku.

Cóż, k iedy jest jednak szereg „ale“ , m niej lub w ięcej Istot­
nych, ale zawsze denerwujących. N ie w iem , kto jest gospoda­
rzem Ośrodka: FW P czy prezydium  PR N, w każdym  razie gos­
podarką swą wystaw ił on sobie m ało zaszczytne świadectwo. 
Oto lista zauważonych przeze m nie niedociągnięć: 
f  N iem al wszystkie bariery ochronne w niebezpiecznych 
* miejscach są bądź uszkodzone, bądź usunięte. Jaskrawy 
pod tym  względem stan rzeczy jest przy wodospadzie W ilczki, 
gdzie poobsuwane stopnie i zmurszałe bariery z drzewa grożą 
poważnym niebezpieczeństwem. Zam iast dokonania naprawy  
zadowolono się umieszczeniem tablicy ostrzegawczej. Liczne 
wyłożone kam ieniam i nisze w alejach spacerowych wskazują, 
że kiedyś stały tam  ław ki. Pozostało po nich wspomnienie. 
Kom isja klim atyczna, ja k  m nie poinform ował jeden z je j  
członków, Już od 2 la t stara się o przydział żerdzi na budowę 
ław ek, lecz dotąd bezskutecznie. Urządzone tuż przy n iektó­
rych domach wczasowych wysypiska śmieci (obok „Janów ki“ , 
przed „M im ozą" i tuż za „G igantem ") szpecą piękno miejsco­
wości 1 psują powietrze. Basen kąpielowy — podobnie jak  w 
Karpaczu (patrz „Ś w iat" nr 2S, s. l i )  — jest zupełnie zaniedba­
ny: woda nie zm ieniana, a stojący obok niego pawilon — bez 
dachu i okien.
2  W  centrum Międzygórza stoi tablica głosząca, te  wszyst- 
m  kie rośliny na terenie osiedla są pod ochroną. Przepis ten 
jest czysto deklaratyw ny i nie ma komu go przestrzegać. N ie ­
którzy wczasowicze, a zwłaszcza uczestnicy niedzielnych w y ­
cieczek, m imo zakazu zryw ają  kw iaty , ja k  — azalie i rododen­
drony, pewni bezkarności, ponieważ brak jest stałego strażni­
ka, a funkcjonariusz M.O. jest rzadkim  gościem na terenie 
osiedla. Również niszczeją nie konserwowane i niedostatecznie 
chronione przed nieuwagą lub złą wolą zwiedzających — m i­
niaturowe dom ki w  „Ogrodzie ba jek", nad k tó rym  pieczę 
sprawuje teoretycznie Nadleśnictwo.

3 Dużo k rw i psuje wczasowiczowi kom unikacja, a przede 
wszystkim połączenie autobusowe ze stacją kolejową w 

Domaszkowie. Pierwszy autobus wychodzący z Międzygórza 
o godz. 6.30 przychodzi do Domaszkowa... w 13 m inut po od- 
jeździe porannego pociągu do Kłodzka i W rocław ia, a następ­
ny pociąg z Domaszkowa odchodzi dopiero o godz. 11.23. Po­
woduje to, że wczasowicze nie mogą robić indywidualnych  
wycieczek do pobliskich miejscowości i uzdrowisk, a w dniu 
wyjazdu muszą sami organizować dojazd cięźarouym  samo­
chodem do stacji.
4 Skoro ju ż  mowa o wycieczkach, to trzeba podkreślić, że 

organizowanie wycieczek „dla wykonania p lanu" nosi 
wszelkie cechy schematyzmu. Odbywanie bardziej a trak cy j­
nych wycieczek w  z góry zaplanowane dni, przy braku pew­
ności co do pogody, jest chybione i w yw ołuje ty lko niezadowo­
lenie. Tak np. obie najbardziej atrakcyjne wycieczki z D.W. 
„G igant": dn. 11.6. br. autokarem  po Z iem i K łodzkie] 1 dn. 
15.6. br. na Snleżnik odbyły się wprawdzie w zaplanowanych 
term inach, ale za to w  pochmurną 1 deszczową pogodę przy  
zupełnym  braku widzialności zarówno z Gór Stołowych, jak  
i ze szczytu Snieżnika. Tymczasem inne, pobliskie wycieczki 
były właśnie z powodu niepogody przekładane na inny dzień. 
K  Zaopatrzenie w prasę jedynego kiosku w Międzygórzu  
*  jest dalekie od potrzeb wczasowiczńw. Po gazety i ty ­
godniki ustawia się co dzień rano ko le jka  jeszcze przed 
otwarciem  kiosku i ty lko  k ilk u  pierwszym  osobom udaje się 
je  nabyć, z pozostałymi — w yn ika ją  scysje. K ierowniczka  
kiosku tw ierdziła, że Jej in terwencje w Oddziale „Ruchu" o 
zwiększenie liczby egzemplarzy czasopism nie odnoszą skutku. 
W kiosku brak także dostępnych dla kieszeni wczasowiczów 
widokówek po 36 gr., są ty lko  fotografie po zl 1.3# (było tro­
chę tańszych w idokówek w kiosku wczasowym w „Leśniku", 
ale zostały szybko wykupione). To samo zjawisko zaobserwo­
wałem w tym  czasie w Polanicy i Kudowie.
6 Wreszcie rozmieszczenie drogowskazów Jest niewłaściwe.

W szystkie niżej opisane niedociągnięcia natury ogólnej 
(pom ijam  drobne brak i w domu wypoczynkowym : ruszające 
się schody, brak żarówek itp.) nie przeszkadzają oczywiście 
m iłem u spędzeniu wczasów, ale są denerwujące, ponieważ 
świadczą o braku zmysłu organizacyjnego I poczucia „gospo­
darskiego".

Łączę w yrazy poważania
(—) E. Z . K A M IŃ S K I 

Warszawa 18, u l. C. Sniegockiej 1#, m. 50

T R A G E D I A  O P T Y M I
W SKÓD sztuk radzieckich, ukazujących narodziny rew o­

lu c ji, jedną z na jbardziej porywających, przepojonych  
rom antycznym  patosem, jest sztuka Wsiewoloda Wisz­
niewskiego „Tragedia optym istyczna", k tó re j polska pra­

prem iera (przekład SL Nadzina) odbyła się w czerwcu w  Gdy- 
uł. Barwne to widowisko okazuje Jak m arynarze flo ty  bał­
ty ck ie j, w  początkowym  okresie rew olucji — niezdyscyplino­
wani, trud n i do prowadzenia, ale równocześnie zdolni do n a j­
wyższych o fiar i  poświęceń, wrastają z korzeniam i w glebę 
rew olucji, przetw arzają się w  karnych, świadomych żołnierzy  
rew olucji. W iszniewski w prow adził do swego utworu, które­
go bohaterem jest załoga jednego z najw iększych statków wo­
jennych, dwóch m arynarzy, znajdujących się poza w ydarze­
niam i. Zw racając się wprost do publiczności, przeryw ają oni 
raz po raz bieg akcji przypom inając: nie zapom inajcie, pam ię­
tajcie, że to, co zdobyliśm y, co rośnie i rozw ija  się, co zwycięży, 
zrodziło się w  k rw i, bólu i męce, że wrogiem  w pierwszym  
okresie w o jny domowej by ł nie ty lko  wróg klasow y, ale 
i anarchista pochodzący z klasy robotniczej czy rblopstwa.

W iszniewski, sam m arynarz, nie lęka  się praw dy, Jest daleki 
od tego, co dziś nazyw am y i potępiam y jako lakiernlctw o. Je­
go m arynarze, zdolni do najwyższych uniesień i poświęceń, 
m ają w sobie okrucieństwo, bezlitosność, sobiepańskość jako  
dziedzictwo systemu carskiego. Sztuka rozpłom ienia i porywa  
właśnie dlatego, że, obnażając prawdę o ludziach i sprawach, 
Jest, m im o tragizm u, przepojona optym istyczną w iarą w n ie­
uchronne zwycięstwo słusznej sprawy.

A m b itn y teatr W ybrzeża, starający się w  dziedzinie repertu­
aru nie dreptać ła tw ym i, wydeptanym i ścieżkami, dał utworo­
w i Wiszniewskiego oprawę godną na jw yb itn ie jsze j sceny. In -  
scenizator i  reżyser L id ia  Zam ków  wydobyła ze sztuki je j  ro ­
m antyczny patos i rozmach. Do scen najpiękniejszych należy  
chyba „wieczór pożegnalny" na statku przed odejściem spie­
szonych m arynarzy na front. Tańczy przed naszymi oczyma 
i w iru je  cały statek, w ydaje się, że od pierwszych dźwięków  
walca słychać nutę dominującą u tańczących kobiet: „nie od­
chodźcie, nie zostawiajcie nas". Trudno również nie wspom­
nieć o pełnej rozmachu 1 blasku scenie, w k tó re j z jaw ia się 
odsiecz dla anarchistów na statku.

Reżyser otrzym ał harm onijną, twórczą pomoc scenografów.

Słuchacze A kadem ii Sztuk P ięknych w  K rakow ie, Jankowska 
I Tośta, znaleźli i dla statku, i  dla odcinka frontu, na którym  
walczą m arynarze, rozwiązania niezw ykle ciekawe i  pomysło­
we.

Z  ogromnej liczby wykonawców na czoło w yb ija  się H erdc- 
gen w  ro li anarchisty Aleksego, k tó ry  z warchoła zm ienia się 
w  zdyscyplinowanego żołnierza rew olucji. Jego A leksy Jest od 
początku do końca praw dziw y, w ierzym y w jego przem ianę, 
artysta po tra fił zbliżyć do nas tę postać. G łówną w  sztuce rolę  
kobiety -  komisarza gra Gołębiowska. W ie lką  zasługą artys tk i 
Jest to, że ustrzegła się od deklaratywności, że ukaznjąc dobre­
go organizatora i  dowódcę, nie zapomina o tym , że jest równo­
cześnie tk liw ą , w rażliw ą kobietą.

Całości w idowiska, jednego z najbardziej interesujących, Ja­
k ie  się ostatnio w idziało na naszych scenach, dopełnia barw ­
na, soczysta ilustracja muzyczna Kaszyckiego.

JA CEK F H U H L IN G
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SZACHY
P A R T IA  \ K  US 

grana w IX  turn ieju  strefowe­
go w Czechosłowacji

Obrona króiewsko-tndyjska
Białe: Ś liw a (Polska)
Czarne: Solin (Finlandia)
1. d2—d4 Sg8—f6 2. C2— C4 

g7—g6 3. Sbl—C3 Gf8—g7 4. 
e2—e4 d7—06 5. f2—d3 0—0 6. 
G fl—d3.

W pozycji tej białe obiera­
ją  zazwyczaj plan polegając) 
na szybkiej roszadzie w dłu 
gą stroną i  szturmie pionów  
na królew skim  skrzydle. A 
Więc G cl—e3 (lub g5), H d l—d i 
itd . M istrz Śliwa w o li inny  
sposób rozwoju, /w iązany z 
krótką roszadą. Minusem pla­
nu zastosowania w tej partii 
jest pasywna pozycja gońca 
na d3.

6... e7—e5 7. S g l—e2 e5:d4
Niepotrzebny pośpiech .'Lep­

sze było 7... SC6.
8. Se2:d4 Sf6—d7.
Czarne zaniedbują rozwój 

hetmańskiego skrzydła.
9. G cl—e3 Sd7—C5 10. 0—0

Sc5:d3?

W ym iana ta jest raczej ko­
rzystna dla białych, Widocz­
nie Solin jest zwolennikiem

posiadania pary gońców bez 
względu na pozycję.

U . Hdl:d3 Sb8—d7 12. b2—b3 
Sd7—c5 13. Hd3—d2 Wf8—«8 
14.Kgl—h l.

Śliwa chce zagrać Ge3—g5. 
co w  tej chw ili jest niemożli­
w e ze względu na 14... Gg7: 
d4 +  .

14... a7—a5 15. Ge3—g5 Í7—Í6 
16. Gg5—h6 Gg7—hS 17. Gg5— 
e3 Sc5—-€ü.

Czarne nie um ieją wzrasta­
jącemu naciskowi białych 
przeciwstawić żadnego roz­
sądnego planu gry.

18. W al—d l Gc8-d7 19. W fl 
—el Hd8—e7 20. Sc3—d5 H e 7 -  
f7 21. Sd4—b5 Gd7—C6 22. a2— 
a4.

W ten sposób białe u trw a­
liły  swoją ̂ przewagę na het­
mańskim skrzydle.

22.. . b7—b6.
23. Sd5:c7!
Po tym  pięknym  uderzeniu  

pozycja czarnych rozpada się.
23.. . Se6:c7 24. Sb5:d8 Hf7 — 

e6 25. Sd6:e8 Sc7:e8 26. Ge3:b6 
Wa8—b8 27. Hd2:a5.

Śliwa uzyskawszy przewa­
gę m aterialną, rozgrywa koń­
cową część partii bardzo e- 
nergicznie, nie pozostawiając 
przeciwnikowi żadnych szans.

27.. . Gh8—g7 28. W dl—d8 
Wb8:d8 29. Gb8:d8 HeS—d7 30. 
b3—b4 Gg7—hS 31. b4—b5!

Teraz, jeśli 31... Gd2, to 32. 
b:c6!

31.. . Gc6—b7 32. c4—c5 Hd7— 
e6.

Znowu nie możrta było grać
32... Gd2 ze względu na 31. 
W dl.

33. Ha5—b6 He6—f7 34. c5— 
c6 Gb?—c8 35. a4—a5 Gh6—£4 
36. a5—a6 g6—gS 37. a6—a7 
Hf7—a2 38. Hb6—gl Gf4—e5.

Groziło 39. W al.
39. b5—b6 Ha2—a6 40. W el — 

bł Se8—d6 41. Gd8—c7 i' czar­
ne poddały się. Białych pio­
nów nie można powstrzymać.

ROZRYWKI  U M Y S Ł O WE
n a g r o d y  a u t o r s k ie

działu rozrywkowego otrzy­
m ują:

1—6> W. Staszczyński (.Wro­
cław) — za krzyżówkę w  nr  
128, krzyżówkę w  nr 142, szyf­
rowane kw adraty magiczne" w  
n r 145, logogryf w nr  146 i 
dopełniarakę w nr 147, 6>
„A stra"  (Niiwka) — za fan­
tazję krzyżówkową w  n r 123, 
7) Z. Fiszbach (W rześnia) za 
zadanie literacko - historycz­
ne w  n r 129. 8) W . Barcikow- 
ski (Radom) za krzyżówkę w 
n r  130, 9) J. Laskowski (Sta- 
dlnogród) —  za zadanie geo­
metryczne w  n r 131, 10) Z. 
Szwej (Dalekie) — za magicz­
ną figurę w  nr 132, 11) K .
Fiedorowicz (Skarżysko-Ka­
mienna) — za krzyżówkę w 
n r  133, 12—13) „H eros"  (K a ­
zim ierza W ielka) —  za obrot­
nicę w  nr 136 i  syntezę kwad­
ra tu  mag icznego w n r  143, 14) 
„J u r"  (Jelenia Góra) — za 
syntezę logogryfu w  n r  137, 
15—17) „A nka"  (Słupsk) — 
za zookirzyżówkę w nr 138, 
magiczny kwadrat w n r 144 i  
szaradę w  nr 144, 18—19) A. 
Krawczyk  (Łódź) — za ma­
giczną figurę w  nr 139 t fig ie ­
lek rebusowy w  n r 141. 20)

„Esse" (Ziębice) — za magicz­
ny kw adrat sylabowy w  nr 
149.

R O Z W IĄ Z A N IE  z a d a n i a  
Z  NR 147

Dopetaianka: K olarski W y­
ścig Pokoju  (Westa-kiwesta, 
ferma-aferma, ugder-łu&ter, 
front-afront, Egina-Regina, 
pólka-spółka, łódkarkłódka, 
taHia-ltalia, arm ia-W arm ia, 
trony-atrony wspak, miech- 
śmiech, Janek-cyjanek, krzak- 
ikrzak, dynia-Gdynia, ogrom- 
pogrom, broma-obrona, W arta- 
kwarta, pinia-opinia, e łita-je- 
1 ita, s tró j-us tró j).

Za dobre rozwiązanie zada­
n ia  z  n r 147 nagrody książko­
we otrzym ują:

T. Dlab — Lazne Belohrad 
(CSR), B. Bardyński — Gdy­
nia, Z. Nahwrski — Gniezno, 
E. K arkut —  w Grębocin, 
pow, Toruń, A. Modzelewska 
— Komorów k, Pruszkowa, W. 
Zbierański — Miedzeszyn 
k /W -w y. J. Szczerkowski, E. 
Wosicka — Poznań, W . Ja­
worska, W . Wodzyński —  R a­
dom, T. Trym bulak  — R l f -  
szów, M. Bander — Szczecin, 
J Wróbel — świder, E. Pod- 
wojska — Wałcz, J- (¡ranków- 
ska, Z. M ailakiew icz, „N er-

vus", S. Zieliński — Warsza­
wa, C. Kwiatkowska — W ro­
cław, S. Kowacz — Zakopane.

Nagrody wysyłamy pocżta 
4 prosimy o potwierdzenie ich 
odbioru.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z N R  149

Magiczny kw adrat sylabo­
wy: ceramika, rabulista* M i-  
Hczanie, kastamiety.

Za doibre rozwiązanie zada­
nia z  n r  149 nagrody książko­
we atrzyimują: A. Mencel —  
Częstochowa, R. Sterna —  
Gliwice, 1. Miodyńska — Jak 
w onno, J. Czechowicz — Je­
lenia Góra, J. Czyżewski, A. 
Franta, E. Kineszczuk — K ra ­
ków, A. Wysocki — Kwidzyń, 
J. Pawelczyk —  Łódź, S. Ja­
niszewski —  Ostrów W lkp., 
K  'Zielezińska — Poznań, A. 
Cisowski — Radom, J. Sosn- 
kowski —  Szczytno, J. Kos- 
ma —  Szopienice, Z, Pietrzyk  
kop. Turów, pow. Zgorzelec, 
Z. Orubski, M . Kostrzewska, 
R. M ajewski —  Warszawa, 
F. Jamrosz — W rocław, K. 
Miedziński —  Zabrze,

Nagrody wysyłamy pocztą i  
prosimy o potwierdzenie ich  
odbioru.

TANIO i ŁADNIE
W yjeżdża jąc z dziećm i na w akacje  

pa m ię ta jc ie , że one także pragną este­
tyczn ie  w yg lądać. Zw łaszcza dziew czyn­
k i dużą wagę p rz y w ią z u ją  do swego s tro ­
ju , k tó ry  napraw dę m oże być ta n i 
i  ładny.

T rochę resztek m a te ria łu , n ie  noszone 
ju ż  przez W as sukn ie  —  i  o to  m ożna w y ­
konać ta k ie  p iękne  i p ra ktyczn e  m odele.

Harmonista Aleksy (Herdegen) w grupie marynarzy Igor M O ISIEJEW L. S Z A Ł D IN A  w tańcu chińskim Dyrygent GOLPIEM N

W V S t ^ P I  SLV.MIMKOO ZKHPOCTPo sukcesach w  sze­
regu m ia s t p o lsk ich  n ie ­
daw no o d w ie d z ił W arsza­
wę 160-osobowy P aństw o­
w y Zespół Tańca L u d o w e ­
go ZSRR pod k ie ro w n i­
ctw em  k ilk a k ro tn e g o  la u ­
reata N agrody S ta lin o w ­
s k ie j —  Ig o ra  M ois ie jew a. 
Z n a ko m ity  ten  zespół goś­
ci w  Polsce ju ż  po raz 
trzec i.

Popisow e tańce zespołu, 
a szczególn ie „S u ita  Ro­

sy jska “  i  b ia ło ru ska  „B u l-  
ba“ , u k ra iń s k i „H o p a k“  
i  c h iń s k i tan iec z  szarfa ­
m i, w zbudza ły w ie lk i en­
tu z ja zm  pu b liczności.

P ań stw ow y Zespó ł T ań­
ca Ludow ego ZSR R  is t­
n ie je  od ro k u  1937. D z ia ­
ła lno ść sw ą rozpoczą ł od

Rys. JULIAN ŻEBROWSKI
in sce n iza c ji n a jc e ln ie j­
szych tań ców  na rod ów  
ZSRR, w łącza jąc s to p n io ­
w o do  sw ego re p e rtu a ru  
ró w n ie ż  tań ce  in n y c h  n a ­
rodów . O becnie re p e rtu ­
a r zespołu o b e jm u je  160 
p o z y c ji, w  te j lic z b ie  s u i­
ty  cho reogra ficzne  oraz

je dn oakto w e  b a le ty .
O d c h w ili pow stan ia  

zespół d a ł ju ż  d o tych ­
czas ponad 4 tys ią ce  w y ­
stępów , k tó re  og ląda ło  
o ko ło  7 m ilio n ó w  w idzów , 
n ie  ty lk o  w  ZSRR, a le  i  
w  A u s tr ii, F in la n d ii, R u­
m u n ii i  na  W ęgrzech.



Nie trzeba nawet brać 
do ręk i tekstów naszych p i­
sarzy z X V I  w ieku, by -zo­
rientować się, że nasz język  
stale się zmienia. Zm ienia  
się tym  szybciej, im szybciej 
następują przem iany w ży­
ciu naszego narodu. Zn ika ją  
stare pojęcia i  słowa z n i­
m i związane, po jaw ia ją  się 
na ich miejsce nowe, inne.

W eźm y dla przykładu sło­
wo „koźlarz“ . W naszym  
pojęciu ko jarzy się ono za­
wsze ze zgiętym  pod cięża­
rem cegieł człowiekiem, 
wspinającym się mozolnie 
na piętra budowy. A  już na­
sze dzieci, obyte z dźwiga­
m i, w indam i budowlanymi 
i transporterami, będą za­
pewne musiały wyjaśnienia  
słowa „koźlarz“  szukać w 
słownikach...

Minione' dziesięciolecie 
dużo w naszym języku  
zmieniło. Odzwierciedle­
niem drobnej części tych 
zmian jest właśnie nasz 
konkurs „12 w y r a z ó  w “ . 
Składa się on z 12 rysun­
ków. Sześć z nich ilustruje  
nowe pojęcia, w które ży­
cie wzbogaciło nasz język  
w ciągu ostatnich lat. 6 po­
zostałych — to ilustracje po­
jęć, które wychodzą, wzglę­
dnie wyszły z użycia. A  za­
tem  rozwiązując konkurs 
należy do każdego rysunku  
dobrać właściwy w yraz lub 
określenie, a następnie nu­
m ery rysunków i odpowied­
nie w yrazy wpisać do kupo­
nu — u góry sześć w yra­
zów lub określeń dawnych, 
na dole — sześć nowych.

Wypełnione kupony (w y ­
cięte lub przerysowane) na­
leży w term inie do 15 sierp­
nia przesłać na adres Re­
dakcji z dopiskiem na ko­
percie „12 wyrazów “ . Dla 
uczestników konkursu prze­
widziane są następujące na­
grody:

I  — aparat radiowy  
I I  — teczka skórzana

I I I  — wieczne pióro i ołó­
wek

IV  — serwis do kaw y
V  — kom plet do tenisa 

stołowego
+ 5 nagród: album y z dzie­
dziny — fo tografii, m alar­
stwa, lite ra tu ry  itp., oraz 30 
nagród książkowych.

WARSZAWA
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